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Na (zem polega 

kryzys parlementaryzmu
W drugiej połow ie X IX-go stulecia, w  

okresie t. ,zw . „dem okracji parlam entarnej", 

posłow anie —  będące ongi honorow ą funkcją, 

zaszczytną m isją m ęża zaufania społeczeń­

stw a —  poczęło się zam ieniać w ... zaw ód. —  

M ów iono o kim ś „parlam entarzysta", tak  

jak się o różnych ludziach m ów i: kupiec czy  

rolnik, urzędnik czy naiuczyciel. W ytw orzył 

się z biegiem czasu typ człowieka, upraw ia­

jącego zaw odow o fach poselski. Źródłem u- 

trzym ania takiego typow ego „parlam enta­

rzysty" była polityka, a głów nem zajęciem  

posłow anie. Jak ryba w w odzie, człow iek  

taki czaił się dobrze jedynie w atm osferze  

parlam entarnej; w ychyliw szy się choćby na  

krok z tej atm osfery, tracił on niejako od ­

dech. dusił się i ginął...

Rozpanoszenie się tego „fachu" przypada  

zw łaszcza na te czasy przedwojenne kiedy  

pirlam enty staw ały się ilościow o coraz licz  

niejsze, a coraz bardziej w ykazyw ać poczy ­

nały tendencję obradow ania „w perm anen- 

iji" N astępcam i w ielkich 'działaczy na niw ie  

parlam entarnej. 0 ‘ConneH ‘a, Sheridana, G ui- 

zota, Thiersa, Sm olki, Zicm iatkowskiego —  

ludzi niosących sw ój trud ofiarny jedynie  

z poczucia obow iązku obyw atelskiego, nie- 

tyllko bez jakiejkolw iek korzyści m aterjal- 

nej dla siebie, ale naw et z uszczerbkiem o- 

sobistego interesu —  zostały liczne rzesze za­

w odow ców „od parlam entu", traktujących  

posłow anie jako sw ój fach głów ny, jeśli nie  
jedyny.

W m iaręj jak parlam enty pęczniały li­

czbow o, a przez coraz w iększe przedłużanie  

kadencji staw ały się jakby nieustanną w y ­

tw órnią ustaw — rychło zorjentow ali się  

w szelakiego kalibru karjerow icze, że posło ­

w anie jest doskonałą okazją do ugrupow ania  

sw ych osobistych w pływ ów... Stąd krok  

tylko jeden do zw ekslow ania tych w pływ ów  

na tory w łasnej pom yślności... Tytuł posła  

otw ierać 'poczyna różne dzw i: tytuł ten, do ­

dany do jakiegoś zawodu, da  je różne osobi­

ste przyw ileje...

O d tego czasu podaż narybku poselskie­

go kilkakrotnie zaczęła przewyższać popyt. 

O bok ludzi z odpow iedniem w yrobieniem  

społeczenem i przygotow aniem naukow em . 

m ających niew ątpliw ie cośkolwiek do po ­

w iedzenia na arenie publicznej, jęli zabiegać  

o zaufanie w yborców ludzie, dla których  

m andat był kluczem , otw ierającym bram ę do  

osobistej karjery D la nich .program ow ą"  

zasadą stawał się — kom prom is. Za cenę  

djet, za nietykalność, za sw obodny dostęp  

do urzędów w celach interw encyjnych, za 

synekury — kom prom is z sum ieniem , hono ­

rom . obow iązkiem .

Polska w chw ili, gdy odradzała się w for­

m ie w dlnego państw a, zastała już gotow y typ  

takiego zaw odow ca — parlam entarzysty. —  

U robił się w długoletniej praktyce austriac­

kiego Reichstagu, byłej rosyjskiej D um y, 

berlińskiego Reichstagu, pruskiego Landtagu  

i galicyjskiego ..sejm u krajow ego".

Ten to typ zaw odow ca na niw ie parla­

m entarnej, w bezustannej trw odze o sw e po ­

selskie jutro, począł się asekurować na zdo ­

bytych okopach — i on to stale przeciw sta­

w iał się każdej zm ianie ustrojowej, któraby  

go osobiście ^krzyw dziła", bo pozbaw iała  

atrybutów „suwerenności". O n to stale sze­

rzył pogląd, że celem parlam entu jest ,nie- 

tylko opracowyw ać ustaw y i kontrolow ać  

gospodarkę państw ow ą, ale też i w spółrzą­

dzić. interw eniow ać, uzależniać aparat w y ­

konaw czy w państw ie od tego, co zostanie  

w konw entyklach partyjnych „uzgodnione".

WM ffi wMiEi Ww iHiii
RZY M . A gencja Stefani donosi: W  

sobotę po południu w V arese pod Tu ­
rynem z nieznanych przyczyn nastą­
pił w ybuch w ekspedycji fabryki 
am unicji. Z pod gruzów w ydobyto do ­
tychczas ciała 12 robotników . Prace  
nad w ydobyciem innych ofiar trw ają.

TU RY N . U przątanie gruzów zni­
szczonych przez w ybuch odbyw a się 
z w ielką ostrożnością, albow iem ist­
nieje obaw a dalszych eksplozyj. Z  
pod gruzów w ydobyto dotychczas 12  
strasznie zm asakrowanych trupów . 
Zginęło przeszło 50 osób. Liczbę ran ­
nych trudno ustalić z pow odu paniki, 
jaka tu panuje.

M iejsce w ypadku otoczono silnem i 
oddziałam i policji i w ojska, fabryka

Rok 1920 i Lloyd George
PA RYŻ. W pam iętnikach Johna Basil i 

Thom sona, b. kierow nika Intelligence Servi­

ce, ogłaszanych przez „Intransigeant", —  

znajduje się ciekaw y ustęp, rzucający cha­

rakterystyczne św iatło na sposób postępowa­

nia Lloyd G eorge'a.

S ir T h om pson op ow iad a , iż w rok u 1920 , 

w  czasie p ochod u b o lszew ików  n a W arszaw ę, 

In te lligen ce S erv ice aresztow a ło p ew nego  

k om isarza b o lszew ick iego , k tóry p rzyby ł d o  

A n glji, celem p od sycan ia i finan sow ania  

p rop agan d y rew o lu cy jn ej. L loyd G eorge, 

d ow ied ziaw szy się o tern , w ezw ał d o sieb ie  

T h om pson a i zaczą ł w k rzyk liw y sp osób ro ­

b ić m u w yrzuty sp ow od u aresztow an ia k o ­

m isarza b o lszew ick iego i to w ch w ili, gd y  

w ojska sow ieck ie atak u ją W arszaw ę i gd y  

P olsk a jest ju ż n ieu chron n ie zgu b iona . 

L loyd G eorge ośw iad czy ł n aw et, że n ic n ie  

jest w stan ie za trzym ać w ojsk sow ieck ich , 

k tóre w krótce zn ajd ą się n ad m orzem P ół-

S K A Z A N IE P O M Y S Ł O W E G O  
O S Z U S T A .

ŁÓ D Ź, 25. 7. przed w ydziałem odw oław ­

czym Sądu O kręgow ego odpow iadał znany o- 

szust W łodzim ierz K opydłow ski, ten, który  

sprzedał w sw oim czasie na szm elc kolum nę  

Zygm unta w W arszaw ie, a w Łodzi jakiem uś  

naiw nem u w ieśniakow i w agon tram w ajow y. 

K opydłow ski był już w ielokrotnie karany za 

oszustw a, a m . innem i za parcelację puszczy  

Białow ieskiej. O becnie K opydłowski odw ołał 

się od w yroku sądu, skazującego go na 3 lata  

w ięzienia za w yłudzenie od w łaścicieli sklepów  

łódzkich najrozm aitrzych tow arów . Sąd O krę­

I on to zw ierzał się coraz m ocniej w organi­

zacjach partyjnych, stara! się dzielić cale  

społeczeństw o tyllko z punktu w idzenia po ­

trzeb stron.nictw .

Polską m iała rządzić garść zawodow ych  

„parlam entarzystów ", a w ięc grupa leade­

rów partyjnych, opanow ujących co lat kilka  

„kanipanję w yborczą" w ten sposób, aby w  

.parlam encie znaleźli się przedew szystkiem  

oni sam i, a ich otoczenie stanowiły pow olne  

pionki, desygnow ane, do roli ..posłów ", a bę­

dące w łaściw ie tylko orszakiem tow arzyszą­

cym leaderom .

am unicji, w której nastąpił w ybuch  
jest filją w ielkiego w łoskiego tow arzy­
stw a chem icznego M ontecatini. W fa­
bryce zatrudnionych było 500 robotni-  
;ków . W ybuch nastąpił w  sobotę w pa ­
kow ni fabryki o godz. 14.50. Jak  
przypuszczają, spow odowany on zo ­
stał przez upadek skrzyni z am unicją.

Z pod gruzów na m iejscu katastro ­
fy w V ase w ydobyto 58 zw łok ofiar  
eksplozji w tej liczbie 55 zw łok ko­
biet. O baw a now ych w ybuchów  
w pływ a na pow olniejsze tem po akcji 
ratunkow ej. W chw ili w ybuchu w fa­
bryce pracow ało 500 osób. W iększość 
z nici) ocalała. Znaczna ilość z pośród  
nich jest ranna.

— o—

n ocnem i n ad B ałtyk iem . T h om p son m ia ł 

p rzy sob ie d epeszę jedn ego ze sw ych p ew ­

n ych in form atorów , k tóry d on osił, iż arm ja  

sow iecka zaczyn a się co fać p rzed w ojsk am i 

p o lsk iem i. S k oro L loyd G eorge p rzeczy ta ! 

ten te legram , n atychm iast zm ien i! w yraz  

tw arzy i w  k ilk a m in ut p óźn iej w yraził zd zi­

w ien ie , że ad m ira lic ja , ze w zg lęd u n a d u że  

k oszta , w ah a się z u życzen iem torped ow ca  

d la w yw iezien ia k om isarza sow ieck iego p oza  

gran ice A n glji. L loyd G eorge w yd ał n aw et 

rozk az b y w  ciągu 48 god zin w yw iezion o p o ­

za gran ice W . B rytanji tego „n iebezp ieczne ­

go  człow iek a" , t. j. tego k om isarza sow ieck ie ­

go , k tórego aresztow an ie jeszcze p rzed 3 m i­

n u tam i b y ło p ow odem  n iezad ow olen ia p rem -  

jera b rytyjsk iego .

Sir Thom pson podkreśla, że ten auten ­

tyczny w ypadek ukazuje Lloyd G eorge ‘a w  

ujom nem św iatłe.

gow y w yrok zatwierdził, skazując go dodatko ­

w o jako niepoprawnego na osadzenie po odby ­

ciu kary w ięzienia w K oronow ie.

T A R C IA  W  V O L K S B U N D Z IE

K ATO W ICE. O dbyła się konferencja m ło­

dzieży „Yolksbundu", na której m iano w ybrać  

delegatów na zjazd. N a zebraniu ujaw niły się  

silne nastroje opozycyjne w obec kierow nictwa 

„Y olksbundu". Po przem ów ieniu jednego z 

działaczy doszło do aw antury, która zam ieniła 

się w bójkę na laski i krzesła. K ilku zw olen ­

ników obecnego kierow nictw a „Y olksbundu"  

zostało dotkliw ie pobitych.

I jeśli m ów im y dziś o tein, jakich posłów  

m am y w ybierać, jeśli pojęcie takiego „par­

lam entarzysty" stało się w m asach społecz­

nych niepopularne, ba naw et zlekceważone  

— to niew ątpliw ie źródło 'tego tkw i w tej e- 

w olliicji od daw nego posła, jako m ęża zaufa­

nia społeczeństw a, do zaw odow ego ..parla­

m entarzysty", jako w yraziciela i orędow ni­

ka li tylko partyjnego interesu.

G odności poselskiej m usi być zatem  

przy  w rócone pierw otne znaczenie. Posłow a­

nie m usi być w yem ancypowane z cech za- 

w odow ości i z egoizm u partyjnego. N azw a

Z D E R Z E N IE F U R M A N K I Z S A M O ­

C H O D E M  C IĘ Ż A R O W Y M

l o  r u ń. —  W  dniu 28. 7. 1955 r. o  
godz. 19-tej przy skrzyżow aniu ulic  
K opernika i św . D ucha sam ochód  
ciężarow y, prow adzony przez A nto ­
niego D eputata w padl na furm ankę. 
Zderzenie na szczęście na było tra­
giczne, poniew aż jadące furm anką 
osoby w yszły z w ypadku bez sziw an- 
ku. Został złam any jedynie dyszel 
furm anki. Szofer za nieostrożną jaz­
dę został aresztow any.

K A T A S T R O F A  S A M O C H O D O W A

R  e d a. — Sam ochód, kierow any  
przez p. M arję Ekkolt z G dańska 
przy w ym ijaniu row erzysty naje­
chał na drzewo przydrożne pod Re­
dą (pow iat m orski) i uległ rozbiciu. 
Pasażerow ie zostali kontuzjow ani: p. 
M . I.kkolt doznała złam ania nogi, 
W ilhelm i Elfryda Pastew scy rany  
tłuczone, m ałżonek zaś pechow ej kie- 
row czyni w yszedł z w ypadku bez  
szw ank  u.

W Y C O F A N IE  G D A Ń S K IC H  

S R E B R N Y C H  M O N E T  Z O B IE G U .

G D A Ń SK . Z dn. 1 sierpnia bank gdański 

w ycofuje iz. obiegu srebrne 5 i 2-guldenow e m o- 

, nety. M onety te przestają być ustawow ym  

j środkiem płatniczym począwszy od dn. 1 paźdz. 

br. W  zw iązku z tern w ypuszczono now e 5 i 10- 

: guldenow e m onety niklow e. W  ten sposób z o- 

biegu znikną w najbliższym czasie ostatnia sre­

brne m onety gdańskie.

R O Z W IĄ Z A N IE S T A H L H E L M U  

W  P R U S A C H W S C H O D N IC H  

Królermec. O rganizacja Stahlhel- 
m u w Prusach W schodnich została  
rozw iązana. Przy tej sposobności ogło­
szono szereg przykładów , św iadczą­
cych, iż w śród członków Staldlielm u  
cliii narodow o - socjalist\cznego. N a  
nurtow ały nastroje w rogie w obec ru- 
zgrom adzeniu Stahłhelm u w A rnau  
nazwano przyw ódcę tej organizacji  
Seldtego zdrajcą i uchw alono, iż  
w brew rozporządzeniu w ładz central­
nych organizacja Stahlhelm u w Pru ­
sach W schodnich nie zdęjm ie krepy  
.żałobnej ze sw oich sztandarów i bę­
dzie czekała na inne czasy. N iektórzy  
członkow ie organizacji pogardliw ie  
(W yrażali się o narodow ym socjaliz­
m ie.

N O W Y T Y P S A M O L O T U .

Irzyin. Prasa donosi, że w śród róż- 
nych typów sam olotów , które obecnie  
produkują w ytw órnie w łoskie znaj­
duje' się sam olot do l)om l)ardow ania. 
m ogący rozw inąć szybkość 440 km na  
godzinę i w znieść się na w ysokość  

1 ().()()() m etrów.

posła nie m oże być w ięcej synonim em czło ­

w ieka, szafującego na prawo i lewo obietni­

ce, m am iącego sw ych w yborców jedynie w  

tym celu, by go przy najbliższych w yborach  

nil- pozbawili ..zaw odu" poselskiego, bez  

którego staje się poprostu w ykolejeńcem ...

Tego typu „parlam entarzystów" nie chcc- 

m y w ięcej m ieć w Polsce. 1 nie będziem y  

ich m ieli. N ow a K onstytucja bow iem i no ­

w a ordynacja w yborcza usuw a ich z w idow ­

ni. a toruje drogę now em u typow i posła: 

m ężowi zaufania społeczeństw a i sługi inte­

resu ogólnopaństw ow ego.
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Nowe wytyczne kredytowania rzemiosła 

przez Bank Gospodarstwa Krajowego
Okręgowe zgromadzenia wyborcze

W związku z przyznaniem przezONMLKJIHGFEDCBA 
Bank Gospodarstwa Krajowego no­
wych kredytów dyskontowych dla 
rzemiosła. Agencja „Iskra*4 dowiaduje 
się, że zasadniczą formą zał>ezpiecze- 
nia tych kredytów pozostanie nadal w 
forma wekslowa. Kredyty rzemieślni­
cze Bank Gosp. Kraj, będzie nadal w 
zasadzie rozprowadzać za pośrednic­
twem komunalnych kas oszczędności 
W wypadku istnienia specjalnej spół­
dzielni rzemieślniczej, bądź to o cha­
rakterze branżowym czy celowym, lub 
też z braku na miejscu KKO. lub z 
braku odpowiednio silnej finansowo 
KKO. oduziały Banku Gospodarstwa 
Krajowego będą korzystały z pośred­
nictwa spółdzielni kredytowych.

Nowe wytyczne kredytowania, ja­
kie wprowadziła obecnie dyrekcja 
Banku Gospodarstwa Krajowego, usu­
wają w dużej mierze dotychczasowe 
trudności w rozwinięciu państwowej 
akcji kredytowej względem rzemio­
sła przez spółdzielnie kredytowe, któ­
re pobierają od 10 do 15%. Kredyty 
te będą tańsze również od kredytów, 
udzielanych przez komunalne kasy o- 
szczędności z własnych funduszów, 
gdyż stopa procentowa KKO. wynosi 
8 do 8 i pół proc. Obecnie oprocento­
wanie kredytów Banku Gospodar­
stwa Krajowego przewyższa stopę 
procentową kredytów rolniczych za­
ledwie o 1 % i jest zbliżone do obecne­
go poziomu rentowności zakładu rze­
mieślniczego.

Uproszczenie formy zabezpiecze­
nia kredytu przez złagodzenie prze­
pisu dotyczącego odnawiania podpisu 
żyranta zachęci niewątpliwie rze­
mieślników do korzystania z tańszego 
kredytu na dłuższe terminy, co jest 
niezmiernie ważne w obecnej sytua­

Zakaz isloi enia kaloliikidi aroanizatyj w Ninli
B E R L IN . 26 . 7 . w ydano rozporządzen ie , 

k tó re w sposób osta teczny usta la obecn ie już  

na te renie całe j R zeszy zakres dzia łan ia i sta ­

now isko kato lick ich zw iązków m łodzieży . 

P rzyw ódca S S. H im m ler jako zastępca szefa i 

in spek to r ta jnej po lic ji państw ow ej w ydał dn ia  

23 bm . zarządzen ie , k tó re dop iero zosta ło  

og łoszone. Z arządzen ie to pow ołu je się na p i­

sm o prem jera G oeringa z dn ia 20 lipca , sk iero ­

w ane do rządu krajow ego R zeszy , w k tó rem  

prem jer w skazał na kon ieczność zabron ien ia  

w ystąp ień pub licznych zw iązków  w yznan iow ych  

Z arządzen ie ogran icza dzia ła lność w yznan io ­

w ych zw iązków  m łodzieży odpow iedn io do ko ­

cji gospodarczej rzemiosła. Nowe za­
sady kredytowe stanowią również 

przełom w dotychczasowej akcji kre­
dytowej Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, który po dłuższej przerwie po­
wraca do systemu kredytów dłuźej- 

terminowych, jakich udzielił rzemio­
słu w roku 1928.

Dotychczas kredyty miały chara­
kter dyskontowy i przeznaczone by­
ły obecnie na potrzeby obrotowe rze­
miosła. Było to poważną luką w or­
ganizacji kredytu rzemieślniczego. — 

Umożliwienie rzemiosłu otrzymania 

kredytów dłużej term i nowych, a w 

niektórych wypadkach i średnioter­
minowych wrraz z podniesieniem gra­
nicy pożyczek do 4.000 zł stwarza re­
alne podstawy do rozwiązania jedne­
go z ważniejszych zagadnień gospo­
darczych, jakiem jest obecnie podej­
mowanie się przez warsztaty rzemie­
ślnicze dostaw i robót.

Zmiany wytycznych kredytowa­
nia rzemiosła, uwzględniające naj­
ważniejsze postulaty rzemiosła w za­
kresie kredytu, świadczą, że czynniki 
miarodajne okazują dziś daleko idą­
ce zrozumienie istotnych potrzeb go­
spodarczych rzemiosła. Zmiany te 

stwarzają zdrowe podstawy dla dal­
szego rozwoju akcji kredytowej pań­
stwa w stosunku do rzemiosła. W 

chwili obecnej więc jedynie od rze­
miosła samego i jego poczucia odpo­
wiedzialności oraz gospodarczego na­
stawienia przy korzystaniu z kredytu 

B. G. K. i wreszcie od solidnego wy­
wiązania się kredytobiorców rze­
mieślników z zaciągniętych poży­
czek, zależeć będzie czy akcja kredy­
towa B. G. K. zostanie pogłębiona i 
rozszerzona.

n ieczności pańsŁ w ow o-< po łitycznych do te renu  

w ry łącznie koście lno -re lig ijnego . T rzeci para ­

graf zarządzen ia zaw iera zakaz noszenia mun­
durów związkowych lub części mundurów na­
wet pod ubraniem cywilnem, noszenia odznak 

katolickich związków młodzieży, występowania 

w zwartym szeregu, wspólnych wycieczek, po­
siedzeń, własnej orkiestry, publicznego nosze­
nia sztandaru z wyjątkiem wypadków procesji, 
pogrzebu i świąt kościelnych, wreszcie wszel­
kich ćwiczeń sportowych. Z arządzenie w ym ie ­

n ia dale j kary , k tó re stosow ane będą w raz ie  

jego n iep rzestrzegan ia . P rzew idziany jest a-  

resz t i grzyw na p ien iężna.

ają delegatów do zgrom adzeń okręgow ych  

do dn ia 5-go  sierpn ia m ają przesiać przew od ­

n iczącym okręgow ych kom isy j w yborczych  

i okręgow ym  kom isarzom  w yborczym  odp isy  

pro toku łó w zebran ia na k tó rem dokonano  

w yboru delegatów . Jednocześn ie delegatom  

do zgrom adzeń okręgow ych w ystaw ią odpo ­

w iedn ie zaśw iadczen ia

N astępną skd le i podstaw ow ą czynnością , 

w ynikającą z kalendarza w yborczego będzie  

zw ołan ie zgrom adzeń okręgow ych w ybor­

czych, k tó re w m yśl ordynacji do S ejm u po ­

w inny zebrać się w  50-y ra dn iu po zarządze ­

n iu w yborów , a w ięc dn ia 14-go sierpnia . —  

Z grom adzen ia te usta lą lis ty kandydatów na  

posłów , przyezem każda lis ta m usi zaw ierać  

conajm niej 4 nazw iska . P raw o zg łaszan ia  

kandy datów na posłów  służy każdem u ucze ­

stn ikow i zgrom adzen ia okręgow ego, n ie w y ­

łączając przew odn iczącego — okręgow ego  

kom isarza w yborczego .

Z grom adzen ie okręgow e w ybiera 4-ch  

kandydatów  na posłów i ty luż ich zastępców . 

O  ko le jności um ieszczen ia ich na liśc ie roz ­

strzyga przew aga g łosów , a w  razie rów ności  

g łosów  < los w yciągn ię ty przez przew odn iczą ­

cego zgrom adzen ia

W  ten sposób usta lone zostaną lis ty kan ­

dydatów , na k tó re g łosow ać będą w szyscy  

upraw nien i do bran ia udzia łu w w yborach  

do S ejm u

O becn ie po m ianouaniu kom isarzy okrę-J  

gow ych w yborczych oraz członków okręgo ­

w ych kom isy j w yborczych , najb liższą pod ­

staw ow ą czynnością w ynikającą z kalendarza  

w yborczego do S ejm u , jest w  ybór delegatów  

do okręgow ych zgrom adzeń w yborczych . —  

W ojew odow ie i kom isarz rządu na m . st. 

W arszaw ę —  jak w iadom o —  rozp isa li już  

te rrains zebrań zain teresow anych in sty tucy j.  

W ybór delegatów m usi być usku teczn iony  

najdale j do dn ia 4-go sierpnia .

D elegatem  do zgrom adzen ia okręgow ego  

na podstaw ie ordynacji w yborczej m oże być  

każdy obyw atel bez różn icy  p ic i, k tó ry przed  

dn iem  zarządzen ia w yborów do S ejm u ukoń ­

czy ł 24 la ta i m ieszka w okręgu w yborczym  

conajm niej rok przed zarządzen iem w ybo ­

rów .

W  zebran iach in sty tucy j pow ołanych do  

w yboru delegatów m ogą uczestn iczyć w yłą ­

czn ie osoby , m ające praw o g łosu stanow cze ­

go , a uchw ały tych in sty tucy j są w ażne bez  

w zględu na ilo ść obecnych . W ybór delega ­

tów  do zgrom adzen ia okręgow ego odbyw a się  

w  g łosow an iu na uprzedn io zg łoszonych kan ­

dydatów , a w radach m iast w ydzie lonych w  

g łosow an iu na uprzedn io zg łoszone lis ty . —  

G łosow an ie sam o następu je zapom ocą kart, 

k tó re zaw iera ją im iona i nazw iska kandyda ­

tów .

P rzew odn iczący in sty tucy j. k tó re w ybie-

Obowiązki przewodniczących 

obwodowych komisyj wyborczych
D o dn ia 1-go sierpn ia pow ołan i będą prze- 

w odniczący obw odow ych kom isy j w yborczych  

i i  cd i zastępcy .

D o obow iązków przew odniczącego w zględ ­

n ie jego zastępcy należy m . in .: (zw oływ an ie  

posiedzeń obw odow ej kom isji i przew odnicze ­

n ie obradom , czuw an ie nad b ieg iem  sp raw  ko ­

m isji i op ieka nad sp isam i w yborców ; zw oła ­

n ie obw odow ej kom isji w yborczej, conajm niej 

na 3 dn i przed w yłożen iem  lis t do  pub licznego  

przeg lądu t. j. przed 7 sierpn ia , w celu usta le ­

n ia podzia łu pracy w yw ieszen ie og łoszen ia na  

lokalu w yborczym , iż sp is będzie w yłożony do  

przejrzen ia w lokalu kom isji od dn . 7 sierpn ia  

do dn ia 14 sierpn ia 1935 r. w łączn ie , codzien ­

n ie w godz. od 16 do 21-ej; uzupełn ian ie sk ła ­

du członków  kom isji obw odow ej, w  raz ie n iapo-  

w ołan ia ich w te rm in ie przez w ładzę adm in i­

stracy jną , lub sam orządow ą, do czasu o trzym a ­

n ia zaw iadom ien ia o pow ołan iu tych członków  

w e w łaściw ym tryb ie ; zarządzen ie w yłożen ia  

sp isu do przejrzen ia w dn . 7 —  14-go sierpn ia  

w łączn ie , oraz w przededn iu g łosow an ia t. j. 

7-go w rześn ia ; przesłan ie do przew odn iczącego  

okręgow ej kom isji w yborczej najpóźn ie j do 19  

sierpn ia zażaleń i n ieuw izg lędń ionych sp rzeci­

w ów .

D o obow iązków obw odow ych kom isy j w y ­

borczych należy : urzędow an ie w okresie w yło ­

żen ia lis t w sk ładzie conajm niej przew odn iczą ­

cego lub jego zastępcy i 2 członków , lub ich  

zastępców  od dn . 7 do 14-go sierpn ia , oraz w  

dn . 7-ym w rześn ia w godzinach od 16-te j do  

21-ej, oraz od 14-go do 19-go sierpn ia od godz. 

18-te j do 21-ej, w celu przy jm ow an ia nap ływ a ­

jących zażaleń i sp rzeciw ów , k tó re należy za ­

ła tw iać n iezw łoczn ie w m iarę m ożności. (D o  

w ażności uchw ał kom isy j w yborczych n iezbęd ­

na jest obecność przew odn iczącego oraz co ­

najm niej 2 członków , lub zastępców ), przy jm o ­

w anie rek lam acy j: a) w sp raw ie pom in ięcia w  

sp isie upraw nionego do g łosow an ia , lub um ie ­

szczen ia w sp isie w yborców osoby n ieupraw ­

n ionej do g łosow an ia , b) zaw iadam ian ie osób , 

k tó rych praw a w ybieran ia zosta ły zakw estio ­

now ane, o) rozpatryw an ie i zała tw ian ie nie­
zwłocznie rek lam acy j i sp rzeciw ów , d) w yda ­

w anie uchw ał, e) przy jm ow an ie zażalen ia na  

sw a uchw ały , f) uchy lan ie lub przesy łan ie ich  

do przew odn iczącego okręgow ej kom isji w ybor­

czej; w prow adzen ie najpóźn ie j do dn . 26-go  

sierpn ia r. b . zm ian  w  sp isie  w yborców , nakaza ­

nych przez przew odn iczącego okręgow ej ko ­

m isji w yborczej.

Wspaniale zwiKijstwo Kucharskiego 
w Sztokholmie

W  środę w ieczorem  rozpoczęły się na sta-  

d jon ie o lim pijsk im w S ztokho lm ie zaw ody lek ­

koatle tyczne z udzia łem drużyny am erykań ­

sk ie j i elity zaw odn ików  europejsk ich .

W e w szystk ich konku rencjach , do k tó rych  

stanęli goście ze S tanów , odnosili bezapelacy j­

ne zw ycięstw a. Jedyn ie w dysku C apen ter po ­

konany zosta ł przez tanden rekordzistów A n ­

derson (S zw ecja) i B erga (N orw eg ja), a w b iegu  

800 m tr. słynny G ene V enzke m usia ł uchy lić  

g łow ę przed P olak iem  K ucharsk im .

N a starc ie stanęli: G ene V enzke (N ew  

Y ork A th le tic C lub —  U S A ), N y, rekordzista  

S zw ecji i kon tyn en tu , K azim ierz K ucharsk i —  

rekordzista P olsk i oraz k ilku m niej znanych  

b iegaczy szw edzk ich .

P o strza le poprow adził w yścig N y, za n im  

V enzke, K ucharsk i u lokow ał się na 3-ej pozycji. 

S zw edzcy sta tyści usiłu ją odebrać P olakow i to  

m iejsce i ataku ją go (k ilkak ro tn ie , chcąc w ci­

snąć się m iędzy P olaka a A m erykan ina . N a  

proste j K ucharsk i przyśp iesza n ieco kroku i 

o trząsa się od ataku jących go ,,d robniaków “  

bez trudu .

N a środku prostej K ucharsk i w ychodzi na  

drug ie m iejsce . N y ciąg le prow adzi, V enzke  

Jest trzeci. T aka ko le jność pozosta je aż do 200  

m tr. przed  m etą .

B ieg w ygryw a  

tem po p ierw szego  

sek .) w yczerpało

E nerg iczny atak pozw ala K ucharsk iem u w ym i­

K ucharsk i na fin iszu . O stre

okrążen ia (400 m tr. — 531  m iejsce w czasie 2 :29 . 

obu znakom itych b iegaczy .

nąć i pozostaw ić daleko za sobą N y. W śród o- 

g łuszających w rzasków tłum u P olak n ie n iepo ­

ko jony przez n ikogo rw ie taśm ę., O 8 m etrów  

za n im podąża V enzke, S zw ed N y kończy b ieg  

jako trzeci (zupełn ie w yczerpany .

W ybucha o lb rzym i en tuzjazm , ok lask i. K u- 

icharsk i jeszcze n ie rozum ie . W reszcie k tó ryś  

z P olaków przyby łych ,,K ościuszką ’ ' na w ycie ­

czkę do S ztokho lm u tłom aczy na po lski czas  

b iegu . 1 :51 ,6 jest n ie ty lko najlepszym  w ynik iem  

zaw odów sz tokho lm sk ich , n ie ty lko now ym  

w span ia łym  rekordem P olsk i, ale rów nież naj­

lepszym  tegorocznym czasem europejsk im .

P oprzedn i rekord P olsk i należał rów nież do  

K ucharsk iego i w ynosił 1 :53 ,4 sek . U stanow iony  

on zosta ł na zeszło rocznych m istrzostw ach lek ­

koatle tycznych E uropy w T uryn ie , gdzie K u ­

charsk i zają ł 6-te m iejsce w finale .

C zas: 1 :51 ,6 sek . jest jednym  iz najlepszych  

w yników po lsk ie j lekk ie j atle tyk i i w ytrzym ać  

m oże porów nanie ty lko z rezu lta tam i K usociń -  

sk iego .

W e czw artek  w ieczorem  odby ł się w  S ztok ­

ho lm ie dalszy ciąg m iędzynarodow ych zaw odów  

lekkoatle tycznych przy udzia le przedstaw icie li 

10-ciu państw .

K ucharsk i startow ał tym razem na 1 ,000  

m tr., odnosząc drug i w span ia ły trium f i zajm u ­

jąc m im o bardzo silnej konkurencji p ierw sze  

C zas ten jest now ym  

rekordem  po lsk im , do tychczasow y rekord nale ­

żał do K okocińsk iego i w ynosił 2 :29 ,2 .

WYPUSZCZENIE 6% POŻYCZKI 

INWESTYCYJNEJ
Z dn iem  15 lipca rb . w ypuszcza się 6 proc, 

pożyczkę inw estycy jną na kw otę im ienną 50 m i- 

Ijonów zło tych w zlocie , w  ob ligacjach na oka ­

zic ie la , op iew ających na 100 zło tych w złocie  

w artości im iennej lub na w ielokro tność te j kw o ­

ty .

O procen tow an ie pożyczk i w ynosi 6 od sta w  

stosunku rocznym . O dsetk i będą w ypłacane po ­

siadaczom  ob ligacy j pożyczk i pó łroczn ie zdo łu  

dn ia 15  styczn ia i 15 lipca  każdego  roku  za  zw ro ­

tem  ■odpow iedn ich kuponów , z k tó rych p ierw szy  

p ła tny będzie w  dn iu 15 styczn ia 1936 roku , os  

ta tn i zaś 15 lipca 1965 roku .

U m orzen ie pożyczk i nastąp i w ciągu la t 30  

drogą lo sow an ia lub skupu  ob ligacy j z w olnej rę ­

k i, począw szy od 15 lipca 1935 roku . L osow an ie  

ob lgacy j do um orzen ia odbyw ać się będzie pu ­

b liczn ie w m in isterstw ie skarbu pod nadzorem  

kom isji rządow ej. S płata kap ita łu  oraz w ypłata  

odsetek pożyczk i nastąp i w  zło tych  w edług  rów ­

now artości 900 :5332 gram a czystego zło ta za 1 

zło tego  w  iz łocie. K apita ł i odsetk i p ła tne są w  

kasach  urzędów  skarbow ych , w  B anku P olsk i, w  

B anku G ospodarstw a K rajow ego , P ocztow ej K a ­

sie O szczędności i ich oddziałach . C ena em i­

sy jna pożyczk i w ynosi zło tych 100 za jedną ob li­

gację w artości im iennej 100 zło tych roczn ie . 

S przedaż ob ligacy j będzie usku teczn iana po ce ­

n ie em isy jnej z do liczen iem  w artości b ieżącego  

kuponu za czas do dn ia  zap ła ty . N ależność za-  

subskrybow anej ob ligacji 6  proc. P ożyczk i Inw e-

D rug ie m iejsce za K ucharsk im zajął A m e ­

rykan in V enzke w czasie 2 :29 ,2 , trzecim by ł 

S zw ed W aglund w czasie 2 ,30 ,9 .

stycy jnej m oże być u iszczona innem i ty tu łam i 

d ługu w ew nętrznego skarbu państw a na zasa ­

dach , usta lonych  przez  m in istra  skarbu  w  w arun ­

kach subskrypcji

R ozporządzen ie m in istra skarbu w sp raw ie  

w ypuszczen ia 6 proc. P oźycżk i Inw estycy jnej 

w eszło  w  życie z dn iem  26 lipca rb .

BURMISTRZ NOWEGO YORKU 

PRZECIWNIKEM HITLERYZMU.

N O W Y  JO R K . O dbył się tu w iec narodo ­

w o-socja listyczny, celem  zapro testow an ia prze ­

ciw ko odm ow ie burm istrza L a G uard ia udzie le ­

n ia pew nem u n iem cow i zezw olen ia na w ykony ­

w anie zaw odu m asażysty na te j zasadzie , że o- 

byw atele am erykańscy , a przedew szystk iem  

żydzi am erykańscy pod legają w  N iem czech dy ­

sk rym inacyjnem u trak tow an iu .

N a py tan ie , czy trakta t hand low y am ery-  

kańsko-n iem ieck i iz r. 1925 n ie daje n iem com  

rów noupraw nien ia w dziedzin ie w ykonyw an ia  

zaw odu , L a G uard ia odparł, że trak ta t ten n ie  

m a znaczen ia , an i m ocy pon iew aż N iem cy n ie  

szanu ją praw obyw ateli am erykańsk ich .

K onsu l R zeszy N iem ieck ie j ośw iadczy ł u-  

rzędow o, że rząd R zeszy przedsięw eźm ie krok i 

spow odu zarządzeń burm istrza N ow ego Jo rku  

L a G uard ia , k tó ry odm ów ił (jednem u z obyw a ­

te li n iem ieck ich praw a w ykonyw an ia (zaw odu , 

pow ołu jąc się na rep resje stasow ane w zględem  

żydów am erykańsk ich w  N iem czech .

N a decyzję burm istrza N . Jo rku w niesione  

zosta ło do  departam entu  stanu odw ołan ie . W e ­

d ług ośw iadczen ia departam en tu etanu, żaden  

obyw atel am erykańsk i n ie pod legał w N iem ­

czech dyskrym inacy jnem u trak tow aniu , a trak ­

ta t hand low y am erykańsko-n iendeck i z r. 1925  

jest nadal w  m ocy .
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B orys III, król B ułgarów
Jak żyje i działa człowiek, który wśród burzliwych okoliczności nie przestaje być 

uwielbianym przez naród władcą

O statnio ostre przesilenie w B ułga­
rii zw róciło znów uw agę na dość bu ­
rzliw e stosunki w  tym  kraju i na osob.' 
jego m onarchy, króla B orysa lii. do ­
okoła którego snują się dość jeszcze 
zagadkow e in trygi, ale który nie nrze- 
stajc być arbitrem ścierających się  
grup i prądów , ciesząc sie zaufaniem  i 
uw ielbieniem najszerszych w arstw  na­
rodu.

C o za kontrast z jego ojcem ! Z de­
tronizow any car Ferdynand, nieprzy ­
stępny i zam iłow any w przepychu, 
przypom ina w ładców z odległych już  
czasów . Syn jego, skrom ny i pełen  
rezerw y, jest m onarchą w całem  teg>  
słow a znaczeniu now oczesnym . Ferdy ­
nanda I-go od B orysa H oddziela już  
niejedna generacja, ale cały w iek. R ó ­
w nież pod w zględem  fizycznym  ojciec  
był krańcow em  przeciw ieństw em  sw e­
go syna, w ysokiego szczupłego, ele  
ganckicgo m ężczyzny, o spojrzeniu la 
godnem  i iakby nieśm iałem .

T w arda szkoła życia

Jakkolw iek paradoksalnie m oże i > 
brzm ieć, dzisiejszy w ładca B ułgarów  
jest człow iekiem typu am erykańskie » 
„selfm adem an ‘ów “ . Przeszedł tw arda  
szkołę życia i od najw cześniejszych  
lat przyzw yczaił sie znosić cierpienia 
zarów no fizyczne, jak i m oralne.

M łodość m iał tw ardą i sm utną. B yi 
5-letnim zaledw ie chłopcem , gdy od- 
um arła go m atka, a ojciec, spopulary ­
zow any na fotografiach, jako uśm iech ­
nięty m ężczyzna, nie był nim  w życiu  
pryw atnem . O dznaczał sie nieubłaga­
ną surow ością w obec sw oich czterech  
dzieci, zw łaszcza w stosunku do nai • 
starszego syna, następny tronu, który  
poddany był dyscyplin ie najcięższej.

Później przyszły w ojny bałkańskie 
M łody następca tronu, ów czesny ksią­
żę T rnovo, zdobyw ał na polu bitw y c- 
strogi dow ódcy. M ajac 18 lat. kończ/- ’ 
z odznaczeniem akadem ię w ojskow a 
w  Sofji i w  r. 1912 w alczy w randze  
m ajora pod B urgas i A ndrianopolis. Już  
w tedy ujaw niły się jego zdolności stra ­
tegiczne. które um iał potem przenieść 
w sferę życia politycznego i które u- 
chroniły go od popełnienia niejednego  
błędu przy ocenie ludzi i zjaw isk poli­
tycznych sw ego kraju .

Fatalne pom yłki Ferdynanda I do ­
pełniły w ychow ania jego następcy. 
G dy z końcem  roku 1918, a w ięc w  m o ­
m encie, gdy naokoło w aliły się trony, 
w łożył na sw oje skronie koronę B uł­
garów . król B orys był już człow iekiem  
o charakterze siln ie zarysow anym  i o  
niezłom nych zasadach. Szybko potra­
fił zw alczyć nieufność, jaka go począt­
kow o otaczała. W ieź pom iędzy naro ­
dem bułgarskim a obca, m u dynastii 
była naów czas jeszcze dość słaba i 
dw aj pierw si królow ie dośw iadczyli te ­
go na sobie. A le B orys III nie m iał 
już w  sobie nic cudzoziem skiego. B yt 
już B ułgarem z ducha i w ychow ania, 
jeśli nie z krw i i kości.

O piekun sztuk i nauk

W szystkie tradycje bułgarskie są  
m u drogie. Z achęca do noszenia stro- 
iów narodow ych, zaszczyca sw oją o- 
becnością popisy tradycyjnych tańców  
ludow ych, zabaw y i uroczystości na­
rodow e. M ożna go w idzieć, jak u- 
czestnicy w  w eselach chłopskich lub y  
pogrzebach w eteranów , którzy w al­
czyli o w olność. W raz ze sw ym i pod ­
danym i żyw i specjalny kult do św iąt 
W ielkanocnych i co roku, zgodnie z  
prastarym obyczajem , uczestniczy w  
M szy św ., celebrow anej o północy y  
soborze praw osław nym w Sofji. po ­
czerń w szyscy, od najw yższych dostoj­
ników państw ow ych do najbardziej 
szarych obyw ateli, defilu ją przed nim , 
a on każdego w  tej jednej okazji w ro ­
ku uściśnie i ucałuje z praw dziw ie  
< ' ścijańską pokorą.

'.tura, sztuka i nauka B ułgarji 

| m ają w nim gorącego opiekuna. N aró- 
w ni z w szystkim i B ułgaram i czci pa­
m ięć Iw ana W azow a i Jaw orow a, gen ­
ialnego autora pow ieści narodow ej 
„N adzieja W om itadżi“ . N iem niej jed ­
nak żyw e zainteresow anie budzą w  
nim now oczesne prądy literatury buł­
garskiej, reprezentow ane przez L iljew a  
i Stojanow a.

M łoda królow a. W łoszka z pocho ­
dzenia. nie m ogła znaleźć lepszego na­
uczyciela ducha i języka B ułgarów  
jak sam  B orys III. Pod jego też w pły ­
w em zapew ne, puślubiając go przed  
kilku laty , G iovanna sabaudzka przy ­
brała im ię Iw anki. na cześć św iętego

Ulgi wojskowe dla członków organizacji P. W
D nia 26-go b. m . w eszło w życie rozpo ­

rządzenie m inistra spraw w ojskow ych w  

spraw ie ulg w w ykonyw aniu obow iązku  

służby w ojskow ej dla członków organizacji 

przy  sposobienie w ojskow ego. Z ulg korzy ­

stać m ogą zarów no osolty obow iązane do  

odbycia obow iązku służby czynnej jak i oso ­

by obow iązane do służby w rezerw ie.

U kończenie 11 stopnia przysposobienia  
w ojskow ego ogólnego lub specjalnego daje  
następujące ulgi: praw o do noszenia na  

m undurze w ojskow ym odznaki ukończenia  

II stopnia I’ . W ., praw o do otrzym yw ania ze ­

zw oleń na w ychodzenie z koszar i otrzym y ­

w anie przepustek w niedzielę i św ięta rów ­

nież \\ trzech pierw  szych m iesiącach służby, 

praw o otrzym yw ania urlopów okolicznościo ­

w ych na św ięta w yznaniow e, pierw szeństw o  

przy w yznaczaniu do szkól oficerskich, przy ­

spieszone aw anse do stopnia starszego szere ­

gow ca lub stopnia kaprala. D alszą ulgą dla  

osób, które ukończyły II '.topień przysposo ­

bienia w ojskow ego są urlopy czasow e, za ­

leżne od rodzaju ukończonego przysposobie-  

iiiia w ojskow ego i trw ające od 2 do —  6-ciu  

tygodni. W reszcie rozporządzeni!' przyznaje  

osobom , które ukończyły II stopień przyspo ­

sobienia w ojskow ego ogólnego lid) specjalne ­

go praw o do skróconej obow iązkow ej służby  

czy nnej, które polega ina późniejszy  m term i­

nu ' w  cielenia do szeregów : h ty  godni dla

w cidlonych do form acji piechoty i lo tnictw a. 

4 tygodnie dla w cielonych do form acji broni 

zdrow ia, saperów i w ojsk łączności. N ie

Zgłaszanie prawa do rent niemieckich
C zynniki m iarodajne w yjaśniają. że  

w szystkie osoby, którym niem ieckie insty ­

tucje ubezpieczeń sipołecznych przyznały  

rentę, a które renty tej nie otrzym ują z po ­

w odu pobytu poza granicam i państw a, oraz  

do których niem ieckie instytucje nie podję ­

ły jeszcze na podstaw ie um ow y polsko-nie ­

m ieckiej w ypłaty renty , bądź nie ustąpiły  

tej renty instytucji polskiej —  pow inny nie ­

zw łocznie zw rócić się o w  znow ienie w y  pła ­

ty renty do w łaściw ej instytucji niem ieckiej 

Iw ana R ylskiego, założyciela sław nego  
m onasteru , dokąd król często udaje sie  
w  pielgrzym ce. Spędza tu nieraz św ię ­
ta B ożego N arodzenia albo też w  
Plow  di  w . u grobu sw ojej m atki, M a- 
rji L uizy burbońskiej. T utaj, w kryp ­
cie kościoła katolickiego, oddaje się  
niejednokrotnie sam otnym rozm yśla ­
niom . gdy jakaś doniosła spraw a staje  
przed nim jako człow iekiem lub jako  
królem .

H onorow y prezes kojelatzy  
bułgarskich

Podczas gdy Ferdynand I znany był 
jako zam iłow any zbieracz m otyli, syna

pancernej, taborów , żandarm erji ;i istużby  

dotyczy natom iast poborow ych i ochotników , 

w cielonych do form acji elektrotechnicznych  

j radiotechniczny  eh. Poborow i upraw nieni ’ 

do odbyw ania skróconej czynnej służby w  oj-i 

sikow ej na m ocy ustaw y o pow szechnym o- 

bow iąziku w ojskow ym nie korzystają z ty-* 1 

tu ła ukończenia II stopnia I’ . W . ze skrócę-' 

.n ią czasu czynnej służby w Tojskow Tej. |

KOLONIZACJA POLSKA W PERU ULEGŁA 

OSTATECZNEMU ROZBICIU.

Z Peru przybył do K urytyby ks. Franci­

szek Sokół duszpasterz em igracji polskiej w  

M ontanji peruw iańskiej. W szczęta przed kil­

ku laty kolonizacja polska w Peru nie uda ­

ła się. przedsiębiorstw a kolonizacyjne zban ­

krutow ały a em igranci polscy zostali nara ­

żeni na liczne straty , szykany i niepow o ­

dzenia. D zięki dośw iadczeniu i pow adze, 

jaką cieszył się w śród em igrantów ks. Sokół, 

w ysłany tam  z ram ienia J. E m . ks. kardyna ­

ła prym asa H londa, jako duszpasterz, w y ­

jazd z Peru niedobitków  odbył się spokojnie

i bez złorzeczeń, zaw iedzionych ofiar. K s. 

Sokół, który pojechał do M ontanji w r. 1950. 

przetrw ał tam aż do chw ili, gdy zdołał w y ­

praw ić już to do Polski, już to do B razylji 

w szystkich polskich em igrantów .

O statnia grupa, złożona z około 20 osób  

w raz z ks. Sokołem , opuściło głośne tereny  

peruw iańskie w  połow ie kw ietnia b. r.: część  

em igrantów udała się do stanu E spirito San ­

to . a część w raz z ks. Sokołem , po 60 dniach  

podróży, przybyła do K urytyby.

R ozporządzenie m inistra spraw w ojsko-; 
w ych przyznaje rów nież ulgi osobom  obow ią-; 
zanym  do służby w rezerw ie. M )gą oni m ieć' 

zaliczony czas pracy w przy  sposobieniu w oj- 

skow em na poczet ćw iczeń w ojskow ych o  

ile bierą udział w tych pracach  przysposob ie­

nia w ojskow ego, które odpow iadają rodzą-1  

jow  i broni lub służby do którego dany ofi-1  

cer, podoficer lub szeregow iec rezerw y po ­

siada przydział m  obiliizacy  jny.

R ozporządzenie zalicza na poczet jednego  

ćw iczenia w ojskow ego w rezerw ie: oficerom  

rezerw y —  2 lata pracy P. W . w charakterze  ।  

dow ódcy lub instruktora z dopuszczalną 1 

przerw ą w y,noszącą razem nie w ięcej niż 6  

m iesięcy ; podoliceroin i szeregow com rezer­

w o rok pracy P.W . w charakterze instrukto ­

ra lub dw  a lata pracy w innym cli i rakterzc  

,z . dopuszczalną przerw ą od 3-ch do 6-ciu  

m iesięcy. W  ten sposób m ogą być zaliczone  

oficerom rezerw  y dw a ostatnie ćw iczenia  I 

w ojskow e, nie w ięcej jednak jak 8 tygodni

ćw iczeń, zaś podoficerom i szeregow com re ­

zerw y jedno ostatnie ćw iczenie, jednak nie  

w ięcej jak 4 tygodnie ćw iczeń.

bezpośrednio , bądź też za pośrednictw em  

U bezpieczalni K rajow ej w Poznaniu .

W  podaniach, które m ogą być sporządza ­

ne w języku polskim rów nież i w przypad ­

ku kierow ania ich bezpośreduio do insty ­

tucji niem ieckiej. należy podać dokładny  

adres petenta, załączając dokum enty rento ­

w e. O soby, które nie dokonają zgłoszeń w  

czasie do 30 w rześnia r. b. utracą praw a do  

uzyskania zaległej renty za czas w stecz od  

roku 1951.

POLSKA STRAŻ GRANICZNA 

ZREWIDOWAŁA POCIĄG BERLIN — 

BUKARESZT

K A T O W IC E, — Śląska Straż G raniczna  

dokonała w środę na dw orcu kolejow ym w  

B ytom iu w jednym  z pociągów sensacyjnego  

odkrycia. Z godnie z rozkładem jazdy na  

dw orzec bytom ski zajechał pociąg pośpiesz­

ny, kursujący na lin ji B erlin —  B ukareszt, 

w którym niem ieckie w  ladze celne przepro ­

w adził} rew izję. N astępnie pociąg zajechał 

na t. zw . peron polski, gdzie polscy urzędni­

cy przeprow adzili rów nież rew izję pociągu  

oraz pasażerów
W czasie tych czynności jednem u z u- 

rzędników , .dokonującem u rew izji, w ydala  

się podejrzana ściana jednego z w agonów  

pociągu. Pow iadom iono innych urzędni­

ków . przy ipom oev których zbadano ściany, 

przyczem okazało się, że za ścianą znajduje  

się kilkadziesiąt kilogram ów sacharyny, 125  

w iecznych piór, w ielka ilość zapalniczek, m a ­

szynki fryzjerskie, oraz cały szereg innych  

tow arów , pochodzenia niem ieckiego, które  

zostały ukryte za ścianą w agonu, celem  

jego pociągnęła botanika. Z a jego to  
in icjatyw ą zainstalow ano państw ow e  
m uzeum  botaniczne w pałacu królew ­
skim w  Sofji. K rólew skie rezydencje 
letn ie w e W rania i w E uxinogradzic 
zaw ierają rów nież najrzadsze okazy
roślin egzotycznych, zasadzonych w  
ziem i specjalnie sprow adzonej z cie­
płych krajów -.

M echanika rów nie nie jest m u obca. 
G dy król ściska rękę m aszynisty ko ­
lejow ego. czyni to nietylko jako }vlaa- 
ca. ale niem al jako kolega po fachu. 
N iejeden pociąg pasażerski prow adzo ­
ny był przez niego i nie bez słuszności 
jest honorow ym prezesem  zw iąku ko ­
lejarzy bułgarskich.

Inna ulubiona rozryw ka królew ska, 
to polow anie. Po całej B ułgarji roz­
siane są paw ilony m yśliw skie, gdzie  
B orys III spędza na łow ach w olne 
chw ile. Sam propaguje now ocześnie  
pojętą ochronę zw ierzostanu i krzew i 
hodow le bażantów , która przed nim
praw ie nie istn iała.

Przed sw ojeni m ałżeństw em  kró>  
B orys lubial sam otnie przy kierow nicy  
sw esio anta zapuszczać sie w najdal­
sze zakątki sw ego kraju . W idziano go  
w  głuchych  i m ało dostępnych dolinach  
górskich, gdzie nieraz zatrzym yw ał 
sie. by pom óc jakiem uś góralow i w y ­
dobyć w óz z błota i zaw ieźć zbiory do  
stodoły .

T am . dokąd trudno dojechać autem , 
król udaje sie piechotą i z plecakiem  
na ram ieniu w spina sie na szczyty  
B ałkanów , gdzie u stuletnich nieraz gó ­
rali raczy się ich sław nym m gurtem . 
T urystyka w ysokogórska nie m a dla  
niego tajem nic. Pokonał przepaścisty  
szczyt bałkański C zrny W rch. a w  A l­
pach M ont C ervin , budząc u przew od ­
ników  szw ajcarskich te sam e uczucia  
podziw u, jakie żyw ili dla króla-alpini-  
sty A lberta belgijskiego. Jego w uja.

Z tragicznie zm arłym królem  B el­
gów m a jeszcze jeden rys w spólny, 
m ianow icie m iłość i kult rodzinny. W  i­
dzi sie często B orysa bułgarskiego w  
roli ojca, jak po ogrodzie, pałacu y  
Sofji prow adzi za rękę sw oja m ałą có ­
reczkę M arję L uizę, a niedługo byc  
m oże tak sam o oprow adza: bedzie 
m ęskiego potom ka, którego spodziew a 
sie obecnie naród bułgarski.

iprzem ycenda ich do Polski. Z naleziony to ­
w ar straż graniczna skonfiskow ała i skiero-

Poniew aż zachodziło silne podejrzenie, 
iż skonfiskow ane tow ary były w łasnością  
jednego z pasażerów , jadących tym  pocią- 

; giem , w ładze przytrzym ały kilku podróż­
nych, których natychm aist przesłuchano. —  
Poniew aż jednak nie m ożna im  było niczego  
udow odnić, zostali oni .zw ołlnieni i tym sa- 
im ym pociągiem  odjechali w  dalszą drogę. —  
O becnie w ładze prow adzą energiczne docho ­
dzenia, celem  ujęcia przem ytników . N iew ąt­
pliw ie chodzi tu o dobrze zorganizow aną i 
zakonspirow aną szajkę przem ytniczą.

WYPADEK NACZELNIKA URZĘDU

N O W A K A R C Z M A . N aczelln ik U rzędu
Skarbow ego w K ościerzynie podczas prze­
jażdżki m otocyklow ej po K aszubach na szo­
sie pod N ow ą K arczm ą nilegl w ypadkow i.
M aszyna została uszkodzona a p. naczelnik  
odniósł szereg ran, tak że m usiano go prze­
w ieźć do szpitala. Stan jego jest pow ażny, 

lecz nie zagraża życiu.

BUJDY!...

W A R SZ A W A . „K urjer Poznański" oraz 
„Polonja" katow icka z dn. 26 lipca br. za­
m ieściły w iadom ość, jakoby p. m in. spraw  
zagr. Józef B eck zam ierzał nabyć od nieja­
kiego W altera G ierkiego na sum ę około pół­
tora m iljona złotych w iększą posiadłość ziem ­
ską pod K ruszw icą. Podana przez w ym ienio ­
ne pism a inform acja od początku do końca  
jest fałszyw a i w najm niejszym  naw et stop- 

,n iu nie odpow iada praw dzie.

UCZ SIĘ PŁYWAĆ I WIOSŁOWAĆ W 

OBOZACH LIGI MORSKIEJ 

1 KOLONJAŁNEJ NA HELU.
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T ra g e d ja  n a  p u s ty n i J a k  L a v a !  b y ł  w  m ło d o ś c i

Z  A lg ie ru  d o n o s z ą  o t r a g ic z n y m  w y ­

n ik u w y c ie c z k i p rz e z p u s ty n ię S a h a ­

r ę . p rz e d s ię w z ię te j p rz e z d w o je A n g li­

k ó w , p a n ią K n ig h t, w d o w ę p o  lo tn ik u , 

k tó ry z g in ą ł w s k u te k k a ta s tro fy lo t-  

n iz e j w  A g a d e s io  d n ia 1 1 k w ie tn ia i 

tu ry s tę a n g ie ls k ie g o  P e y to n a w  to w a ­

r z y s tw ie  2  tu ry s tó w  f r a n c u s k ic h , H u e -  

b e r ta  i C h a u v e u ra .

C z w ó rk a ta w y b ra ła s ię z A g a d c s u  

s a m o c h o d e m  d o  T a m a n a s s e t w  g ó ra c h  

H o g a ru , k ra in y  T u a re g ó w .

G d y  p o  u p ły w ie c z te re c h  d n i n ie o -  

t r z y m a n o w  A g a d e s ie w ia d o m o ś c i o  

p rz y b y c iu  w y c ie c z k i d o  T a m a n v a ss e t,  

z a n ie p o k o jo n e  w ła d z e w y s ła ły  n a  je j  

p o s z u k iw a n ie s a m o c h ó d r a to w n ic z y .  

W y s ła ń c y  je d n a k  n ic z n a le ź li z a g in io ­

n e g o s a m o c h o d u n a s z la k a c h  z w y k le  

u c z ę s z c z a n y c h . D o p ie ro z b o c z y w sz y  

n a s z la k m a ło u c z ę s z c z a n y , s p o s tr z e ­

g li s to ją c e  ś ró d  p u s ty n i a u to , a p o d je ­

c h a w s z y  d o  n ie g o  u jrz e l i w  d o le , w y ­

k o p a n y m  p o d  p o d w o z ie m , d w u  lu d z i.

J a k  s ię o k a a z ło , b y li to w y c z e rp a ­

n i d o  o s ta tk a  i u m ie ra ją c y  z p ra g n ie ­

n ia o b a j tu ry ś c i f r a n c u s c y . N a p o jo n o  

w ię c ic h i n a k a rm io n o ta k , ż e m o g li  

u ry w a n e m i z d a n ia m i o p o w ie d z ie ć  

s tr a s z n e s w e p rz y g o d y .

O to z a b łą d z i l i w  p u s ty n i , p o b e z o -  

w o c n c m  z a ś k o ło w a n iu w ś ró d p ia ­

s k ó w . m u s ie li w k o ń c u  s ta n ą ć , g d y ż  

w y c z e rp a ł s ię z a p a s b e n z y n y w  s a ­

m o c h o d z ie . W  c ią g u  d w u  d n i w y c z e r ­

p a l i c a ły  s w ó j z a p a s ż y w n o śc i , a  p ra ­

g n ie n ie d o k u c z a ło  im  o k ru tn ie , w y p il i 

b o w ie m  n a w e t w o d ę z c h ło d n ic y s a ­

m o c h o d u . W re s z c ie p a n i K n ig h t i je j  

to w a rz y s z o ś w ia d c z y li , ż e , ic h z d a ­

n ie m , o c z e k iw a ć n a m ie jsc u p o m o c y

W io s k a  o lim p ijs k a

W  D ó b e r i tz , p o d B e r lin e m , s e tk i  

ż o łn ie rz y p ra c u ją ju ż n a d  p rz y g o to ­

w a n ie m  te re n u  p o d  b u d o w ę w io s k ’ , w  

k tó re j z a m ie sz k a ją u c z e s tn ic y g ie r o -  

l im p ijs k ic h . m a ją c y c h  s ię o d b y ć , ja k  

w ia d o m o , w  1 9 3 6  r . w  B e r l in ie .

D z is ia j te r e n  p o d  tę w io s k ę o lim p ij­

s k ą je s t je s z c z e p o k ry ty  k rz a k a m i i 

m o c z a rz y s ty , a le d o p rz y sz łe g o ro k u  

z a m ie n i s ię w  p ię k n y , w ie lk i t r a w n ik ,  

n a k tó ry m  s ta n ie p rz e sz ło  3 0 0 d o m -  

k ó w  d la  g ru p  s p o r to w y c h  ró ż n y c h  n a ­

ro d o w o ś c i .

D o m k i b ę d ą b e z p re te n s jo n a ln e , a le  

u rz ą d z o n e w e d łu g n a jn o w s z y c h w y ­

m a g a ń h y g je n y i k o m fo r tu . K a ż d y z  

S a m o s ą d  z d ra d z o n y c h  k o b ie t

J a k  d o n o s z ą z K is z y n ie w a , a re s z to ­

w a ła p o lic ja w e w io s c e C a la n c e a 1 4  

k o b ie t z a z a m o rd o w a n ie z n a n e j w  o -

k o lic y  p ię k n o śc i E k a te r in y G ro m a m i,  

k tó re j o p in ja z a rz u c a ła , ż e u w o d z iła  

w s z y s tk ic h ż o n a ty c h  m ę ż c z y z n . P ro ­

c e s , k tó re g o p rz e b ie g b ę d z ie n ie w ą t ­

p liw ie b a rd z o s e n s a c y jn y , o d s ło n i ta ­

je m n ic ę d ra m a ty c z n e g o  p ro lo g u z b ro ­

d n i. < = ■

E k a te r in a G ro m a n n , c ó rk a w ie ś n ia - • 

k a , b y ła  ta k  p ię k n a , ż e s ła w a  je j u ro ­

d y  d o ta r ła d a le k o p o z a g ra n ic e ro ­

d z in n e j w io s k i. N ie ty lk o  k a w a le ro w ie ,  

a le ta k ż e m ę ż c z y ź n i ż o n a c i s ta ra l i s ię  

o je j w z g lę d y , o k a z u ją c je j p rz y  k a ż ­

d e j s p o s o b n o ś c i s w o je u w ie lb ie n ie .  

N ie je d n o k ro tn ie u rz ą d z a ły z a z d ro s n e  

m ę ż a tk i p ie k ie ln e a w a n tu ry p ię k n e ]  

E k a te r in ic , o to c z o n e j ro je m  z a k o c h a ­

n y c h  m ę ż c z y z n p o d c z a s w ie jsk ic h  z a ­

b a w  w  s z y n k o w n ia c h i n a  u lic y .

W re s z c ie z d ra d z o n e k o b ie ty u rz ą ­

d z i ły p rz e c iw E k a te r in fe G ro m a n n  

s p is e k . S c h o d z i ły s ię w  ta je m n ic y J  

k n u ły  p la n y z e m s ty , ja k u s u n ą ć n a j­

s z y b c ie j i n a js k u te c z n ie j n ie w y g o d n ą  

ry w a lk ę . P e w n e j n o c y  z e b ra ło  s ię p o d  

c h a tą E k a te r in y  G ro m a n n p o n a d s to  

ro z w śc ie c z o n y c h k o b ie t . W y c ią g n ą w ­

s z y  ś p ią c ą d z ie w c z y n ę z  łó ż k a , o b la ły  

ją w itry o le m , a o ś le p io n ą i n a w p o l  

p rz y to m n ą z b ó lu z a w lo k ły  n a g o ś c i ­

n ie c ,  z a t łu k ły  k a m ie n ia m i i p o tra to w a -  

ły  z w ło k i n a m ia z g ę .

P o lic ja p o s z u k iw a ła p rz e z d łu ż sz y

i u m ie ra ć z p ra g n ie n ia b e z p ró b y  r a ­

tu n k u n ie m a s e n s u , u d a d z ą s ię w ię c  

p ie c h o tą w  s tro n ę T a m a n v a s s e tu . T u ­

ry ś c i f r a n c u s c y , w id z ą c ic h w y c z e r ­

p a n ie , u s i ło w a li w y p e rs w a d o w a ć im  

z a m ia r s z a lo n y , d o w o d z ą c , ż e p o m o c  

n a d e jś ć m u s i , a le n a n ic n ie z d a ły  s ię  

te p e r sw a z je  i A n g lic y ru s z y l i w  d ro ­

g ę . F ra n c u z i z a ś . a b y u n ik n ą ć p rz y ­

n a jm n ie j p a lą c y c h p ro m ie n i s ło ń c a ,  

w y k o p a li s o b ie d ó ł p o d p o d w o z ie m  

s a m o c h o d u  i ta m  le g l i, o c z e k u ją c p o ­

m o c y , a lb o ś m ie rc i. T a k p rz e le ż e li  

3  d n i , z a n im  n a d je c h a ł z b a w c z y  s a m o ­

c h ó d .

S to s u ją c  s ię d o  ic łi w s k a z ó w e k , w y ­

p ra w a r a tu n k o w a ru s z y ła w s tro n ę  

T a m a n v a s s e tu i o to w  o d le g ło ś c i z a ­

le d w ie  ju ż ty lk o  o k o ło  S k ilo m , o d  te j  

m ie js c o w o śc i u jrz a ła le ż ą c ą w  p ia s k u  

p o s ta ć lu d z k ą . B y ły  to z w ło k i p a n i  

K n ig h t w  s ta n ie o k ro p n y m . S u k n ie  

je j b y ły p o d a r te w  s tr z ę p y , w ło s y  

ro z w ic h rz o n e i g a r ś c ia m i p o w y ry w a ­

n e , n a r ę k a c h z a ś i u d a c h w id n ia ły  

n a c ię c ia , p o ro b io n e s c y z o ry k ie m ,  

S n a d ź n ie s z c z ę ś liw a , p o d w p ły w e m  

s z a łu , n ie m o g ą c z n ie ś ć d łu ż e j c ie r ­

p ie ń . p iła k re w  w ła s n ą d la c h w ilo w e ­

g o  c h o ć b y  z a s p o k o je n ia  p ra g n ie n ia .

P o c h o w a w s z y te z w ło k i n a m ie j­

s c u . w y p ra w a r a tu n k o w a ru s z y ła d a ­

le j i w  o d le g ło ś c i o k o ło  P /2  k ilo m , z n a ­

la z ła te ż z w ło k i a n g ie ls k ie g o  tu ry s ty  

P e y to n  le ż a ł n a w z n a k , p o ra ż o n y  w i­

d o c z n ie p rz e z z a b ó jc z e p ro m ie n ie  

s ło ń c a a f ry k a ń s k ie g o .

O b u u ra to w a n y c h tu ry s tó w  f r a n c u ­

s k ic h  p rz e w ie z io n o w  s ta n ie c ię ż k im  

d o  s z p ita la w  T a m a n v a s se t .

n ic h p o s ia d a ć b ę d z ie o ś w ie tle n ie e le k ­

t ry c z n e . k a n a l iz a c ję , w o d o c ią g , te le ­

fo n i r a d jo .

P o n ie w a ż z a ś w s p ó łz a w o d n ic y w  

g ra c h o lim p ijs k ic h n ic b ę d ą m ie li p ra ­

w a o p u s z c z a ć te j w io s k i w  p rz e c ią g u  

ty g o d n ia , z b u d o w a n e w  n ie j b ę d ą  te ż  

o b s z e rn e k u c h n ie , w  k tó ry c h  k u c h m i­

s trz e n ie m ie c k ic h l in j i o k rę to w y c h  

p rz y rz ą d z a ć b ę d ą d la m ię d z y n a ro d o ­

w e j r z e s z y  n a jro z m a its z e p o tra w y  n a ­

ro d o w e , p o c z ą w s z y  o d ja p o ń s k ie j s a ­

ła ty z p ą c z k ó w b a m b u s o w y c h , a  

s k o ń c z y w s z y n a p o ls k im  b a r s z c z u .

T a k  p rz y n a jm n ie j z a p o w ia d a p ra s a  

n ie m ie c k a .

c z a s s p ra w c z y ń b e s t ia ls k ie j z b ro d n i , 

le c z ś le d z tw o u tru d n ia ła w z a je m n a  

d y s k re c ja . D o p ie ro p o ty g o d n iu u d a ­

ło  s ię w y ś le d z ić p rz y w ó d c z y n ię p o ­

tw o rn e g o  s p isk u  i u z y s k a ć  w  te n  s p o ­

s ó b  n a z w is k a w s z y s tk ic h  w s p ó ln ic z e k  

m o rd e r s tw a , k tó re a re sz to w a n o . A k t  

o s k a rż e n ia o b e jm u je 1 4 n a z w isk .

K rw a w a  w y p ra w a  p o  p o d a te k  

d o  d z ik ic h  K u rd ó w

Z e S ta m b u łu  d o n o s z ą : W  A n a to lj i 1 

W s c h o d n ie j , k tó rą z a m ie s z k u je n a p o ły  

je s z c z e d z ik ie p le m ię g ó ra l i , K u rd o ­

w ie . ro z e g ra ła  s ię ś w ie ż o  k rw a w a  t r a ­

g e d ja n a t le p ró b y  ś c ią g n ię c ia z a le ­

g ły c h  p o d a tk ó w .

C e le m  s k ło n ie n ia d z ik ic h  g ó ra l i d o  

w y w ią z a n ia s ię z o b o w ią z k u  p o d a tk o ­

w e g o . w y b ra ła  s ię w  g ó ry , d o  s ie d lis k  

p le m ie n ia , s p e c ja ln a e k s p e d y c ja , k tó rą  

s ta n o w ili : m e r n a jb l iż s z e j g m in y , m u f ­

t i (d u c h o w n y m u z u łm a ń sk i) ,^ d w ó c h  

p o b o rc ó w  p o d a tk o w y c h i d w ó c h ż a n -  

’ ,’a rm ó w .

D o z g ro m a d z o n y h  g ó ra l i ro z p o c z ą ł  

m e r p rz e m o w ę , s ta ra ją c  s ię w y tłu m a ­

c z y ć im  k o n ie c z n o ś ć p ła c e n ia  p a ń s tw u  

p o d a tk ó w  p rz e z o b y w a te l i i c e le , n a  

k tó re p a ń s tw o ś c ią g a ć m u s i p o d a tk i .  

A to li ju ż p rz y  p ie rw s z y c h  z d a n ia c h  te ­

g o  d y k ta tv e z n . p rz e m ó w ię 1 1 1 * * w ś ró d

w ę d ro w n y m

K to w d z ie w ię ć d z ie s ią ty c h la ta c h  

ż y ł w d e p a r ta m e n c ie P u y -d e -D o m e  

w e F ra n c ji , te n m ó g ł w id z ie ć n a g ó ­

r z y s ty c h d ro g a c h  s ta ry , z a n ie d b a n y  

w ó z e k , c ią g n ię ty  p rz e z c h u d e g o  k o ­

n ia . Z a w ó z k ie m  s z ły  d w ie o s o b y . J e ­

d n a to  4 0 - le tn i m ę ż c z y z n a , b ro d a ty , o  

tw a rz y  ju ż d o ś ć z m a rs z c z o n e j , d ru g a ,  

to m ło d y  c h ło p a k , w  k ró tk ic h  s p o d e n ­

k a c h  i b u ta c h  d re w n ia n y c h , k tó ry  p o ­

m a g a ł k o n io w i c ią g n ą ć , p o p y c h a ją c z  

ty lu  w ó z e k . N a w ó z k u  ty m  w ie z io n o  

w s z e lk ie m o ż liw e to w a ry : ja r z y n y i 

o w o c e , s ta re u b ra n ia , n a c z y n ia , f la s z ­

k i , s ta re ż e la s tw o . C z y d e s z c z c z y  

p o g o d a , je c h a l i ta k o n i , z a k u p u ją c  

w s z e lk ą ta n d e tę i s p rz e d a ją c ja rz y n ę  

o d w s i d o w s i. P rz y jm o w a n o ic h  

w s z ę d z ie b a rd z o  u p rz e jm ie , b y ła to  

b o w ie m  s y m p a ty c z n a p a ra h a n d la rz y  

—  a p ra w d ę p o w ie d z ia w s z y  h a n d e łe -  

s ó w . S z c z e g ó ln ie lu b i l i ic h ż e b ra c y i 

w łó c z ę d z y , g d y ż n ig d y n ic o d m a w ia l i 

b ie d n ie js z y m  o d s ie b ie z a s i łk u .

T a w o 'l" o w n ą  p a ra n o s iła n a z w is k o  

B a n d y ta  o  „ z ło te m  s e rc u “

S e tk i ty s ię c y  lu d z i w  N e w  Y o rk u , z  

n a jw y ż s z e m  n a p ię c ie m  ś le d z i ły ro z w ó j  

d ra m a tu , k tó re g o o ś ro d k ie m s ta ł s ię  

3 5 - le tn i A m e ry k a n in J o h n H u x w e li.  

W p ra w d z ie H u x w e li je s t n ie b e z p ie c z ­

n y m  g a n g s te re m , a le g a n g s te re m z u ­

p e łn ie  s p e c ja ln e g o  ro d z a ju . W  k a ż d y m  

r a z ie je s t to  je d y n y  w  s w o im  ro d z a ju  

w y p a d e k , g d z ie w z b u d z a ją c y  p o s tr a c h  

b a n d y ta  i m o rd e rc a  z a jm u je  s ię  m a tk o -

w a n ie m  c a łe j g ro m a d z ie  d z ie c i , s k ła d a ­

ją c p ra w ie c a ły s w ó j m a ją te k n a te n  

c e l .

Huxweli staje się zbrodniarzem

J o h n  H u x w e li m a  d z is ia j la t 3 5 . P o  

w o jn ie z a ją ł s ię in tr a tn y m  w ó w c z a s  

z a w o d e m  p rz e m y tn ik a a lk o h o lu . J e g o  

in te l ig e n c ja  i s p ry t z w ró c iły  u w a g ę  a -  

m e ry k a ń s k ie g o ś w ia ta p o d z ie m n e g o .  

S z e f  je g o  m ia n o w a ł g o  „ d o w ó d c ą 4 4 i p o ­

w ie rz y ł m u p ro w a d z e n ie n a jw a ż n ie j ­

s z y c h  t r a n s p o r tó w .

T ra g ic z n y p rz y p a d e k c h c ia ł , ż c  

m a tk a H u x w e lla z m a r ła te g o s a m e g o  

d n ia , k ie d y  p rz y n ió s ł o n je j p ie rw s z y  

„ z a ro b io n y 4 4 b a n k n o t ty s ią c d o la ro w y .  

N ie p o z o s ta ło  to  m o ż e  b e z  w p ły w u  n a  

d a ls z y  b ie g  w y p a d k ó w . W  k ilk a  d n i  

p o te m  b y ł H u x w e li ś w ia d k ie m  n a o c z ­

n y m  s tr a s z n e g o  w y p a d k u . S a m o c h ó d  

c ię ż a ro w y  p rz e je c h a ł je g o s ą s ia d a , a  

ż o n a te g o s ą s ia d a p o p e łn i ła z ro z p a ­

c z y  s a m o b ó js tw o . H u x w e li o d c z u l o -  

g ro m n e w s p ó łc z u c ie d la o ś m io rg a  m a ­

ły c h  d z ie c i , p o z o s ta ły c h p o  te j ro d z i­

n ie . P o b ra ł u  s w e g o  s z e fa  w ię k s z a  z a ­

l ic z k ę w  k w o c ie k ilk u ty s ię c y d o la ­

ró w  i z a k u p ił n ie w ie lk i d o m e k , w  k tó ­

ry m  u m ie ś c ił d z ie c i o ra z d w ie p ie lę ­

g n ia rk i, k tó re z a a n g a ż o w a ł . D z ie c i  

w y c h o w y w a ły  s ię  n a  je g o  k o s z t, a  je d ­

n o c z e ś n ie z ło ż y ło  s ię ta k . ż e w  c ią g u  

n a s tę p n y c h  p a ru  la t p rz y b y ło d o je g o  

z g ro m a d z e n ia d a ł s ię s ły s z e ć g ro ź n y  

p o m ru k , k tó ry ry c h ło p rz e m ie n i ł s ię  

w e w ś c ie k ły  ry k  i ż ą d a n ie , a b y  p rz y ­

b y li w y n ie ś li s ię n a ty c h m ia s t ta m , 

s k ą d  p rz y s z l i. G d y  z a ś m e r m im o to  

w  d a ls z y m  c ią g u p ró b o w a ł je s z c z e  

u s p o k a ja ć i p rz e k o n y w a ć z e b ra n y c h  

g ó ra li , r z u c o n o  s ię n a w s z y s tk ic h  g o ­

ś c i i w y m o rd o w a n o  ic h d o n o g i .

D o k o n a w s z y  te g o  m o rd u , K u rd o w ie  

c o fn ę li s ię w  g ó ry d o s w y c h  o b ro n ­

n y c h ja s k iń w p rz e w id y w a n iu  n a ­

s tę p s tw  te g o k rw a w e g o s w e g o  w y ­

s tą p ie n ia p rz e c iw  w ła d z o m . I s to tn ie  

te ż w y s ła n o p rz e c iw n im o d d z ia ły  

w o jsk a tu re c k ie g o , k tó re je d n a k n a ­

p o tk a ły o d ra z u n a s ta n o w c z y  o p ó r .  

N a le ż y p rz e w id y w a ć , iż w a lk i z d z i­

k ie m  p le m ie n ie m b ę d ą n ie z w y k le z a ­

ż a r te i c ię ż k ie , g d y ż K u rd o w ie  p o s ta ­

n o w il i r a c z e j w y g in ą ć , a n iż e li jp o d d ą ć  

s ię .

k ra m a rz e m

L a y a ló w . M ło d y , p iln y i n ie z n u ż o n y  

s y n e k n a z y w a ł s ię P io tru ś . N a u c z y ­

c ie le s z k ó ł p o w s z e c h n y c h w  c a łe j 0 -  

k o lic y s ta w ia li te g o  w ła śn ie P io tru s ia  

z a p rz y k ła d u c z n io m :

P a trz c ie , o jc ie c je s t ta k i b ie d n y , ż e  

n ie m o ż e p o s y ła ć  s w e g o s y n a n a w e t  

d o  s z k o ły ! A  je d n a k  je g o P io tru ś u -  

c z y  s ię p iln ie  z a w sz e  w ie c z o re m  w  ja ­

k ic h ś o b e rż a c h  w ie jsk ic h , z a n im  u d a d z ą  

s ię  s p a ć n a  s ło m ę . J e s t to  n a jb a rd z ie j  

ro z g a rn ię ty  c h ło p a k  z c a łe j g m in y . Z o ­

b a c z y c ie , ż e  o n  d a le k o  z a jd z ie !

T a k  m ó w ili n a u c z y c ie le o m a ły m  

P io tru s iu , k tó ry  b y ł z b y t b ie d n y , a ż e ­

b y  u c z ę s z c z a ć d o s z k o ły . N a u c z y c ie le  

m ie li r a c ję . P io tru ś m im o , ż e n ie c h o ­

d z ił d o  s z k o ły , z d a w a ł p iln ie e g z a m in  

c o ro k u , a p o  u k o ń c z e n iu  s z k ó ł p o ­

w s z e c h n y c h o trz y m a ł s ty p e n d iu m , k tó ­

r e m u u m o ż liw iło  z a p is a n ie s ię d o l i­

c e u m . T a k  ro z p o c z ę ła s ię k a r je ra  P io ­

t r a L a v a la . p ro le ta r iu s z a f r a n c u s k ie ­

g o , k tó ry  d z is ia j r z ą d z i F ra n c ją .

d o m u  s ie ró t o k o ło  2 0  in n y c h d z ie c i ,  

k tó re  a lb o  s tr a c i ły  ro d z ic ó w  w  w y p a d ­

k a c h . a lb o  te ż w  w a lk a c h  g a n g s te ró w  

z p o lic ją . P rz e z  la ta  w io d ły  te w s z y ­

s tk ie  d z ie c i b e z tro s k i ż y w o t w  „ z a k ła ­

d z ie  w y c h o w a w c z y m 4 4 , a ż  w re s z c ie  r ę ­

k a s p ra w ie d l iw o ś c i d o s ię g ła ic h o p ie ­

k u n a .

Z a n im  je d n a k  d o  te g o  d o s z ło , p rz e ­

ż y ł H u x w e li n ie z l ic z o n ą i lo ś ć p rz y g ó d

m ię d z y  s z m u g lc ra m i a lk o h o lu , a  a g e n ­

ta m i p ro h ib ic ji s z a la ły  z a ż a r te w a lk i .  

J e d n a k ż e p o s z c z e g ó ln e g ru p y p rz e ­

m y tn ik ó w  z w a lc z a ły  s ię  ró w n ie ż  k rw a ­

w o . H u x w e li n a le ż a ł d o z d e c y d o w a ­

n y c h  n a  w s z y s tk o . W  w a lc e  z  p o lic ją  

z a s tr z e li ł p e w n e g o d n ia d w ó c h  p o li­

c ja n tó w  i o d  te g o  c z a s u ś c ig a n o g o  

z a w z ię c ie .

Człowiek, który wszystkim pomagał.

W re s z c ie  z b ie g ł o n  d o  N o w e g o  J o r ­

k u . W k ró tc e  o p o w ia d a n o  ta m  s z e ro k o  

o d z iw n y m  g a n g s te rz e , k tó ry w ię x -  

s z o ść  s w y c h  k a p ita łó w  p o ś w ie c i ł b l ź -  

n im  z a m ia s t z ło ż y ć  je w  b a n k u . W  n o ­

w o jo r s k ie j d z ie ln ic y  n ę d z y  u b ó s tw ia n o  

g o  p o p ro s tu . H u x w e li u rz ą d z i ł ta m  

b e z p ła tn ą  k u c h n ie  d la  b ie d n y c h , a  p e w ­

n e g o  r a z u  z a k u p ił c a ły  s k le p  z o d z ie ­

ż ą , k tó rą ro z d a ro w a ł b ie d n y c h . G d y  

d w o je  b ie d a k ó w c h c ia ło s ię p o b ra ć .  

H u x w e li . d o  k tó re g o  s ie  z w ró c il i , s p ra ­

w ił im  ś lu b  i d o d a ł n ie w ie lk ą s u m ę n a  

p o c z ą te k .

P rz e z  d z ie w ię ć  la t p o tra f ił o n . w ś ró d  

w a lk , w y m y k a ć  s ię z r ą k  p o lic j i . P e w ­

n e g o  d n ia  z a p ro s i ło  g o  w ła śn ie to  m a ł­

ż e ń s tw o , k tó re m u d o p o m ó g ł, n a  ja k a ś  

ro d z in n a  u ro c z y s to ś ć . B e z k a rn o ś ć u -  

c z y n ila  H u x w e lla ta k z u c h w a ły m , ż e  

n ie  w a h a , s ie  s k o rz y s ta ć  z te g o  z a p ro ­

s z e n ia . T u  p o lic ja z d o ła ła g o w y ś le ­

d z ić . z u p e łn ie z re s z tą p rz y p a d k o w o . 

N a s tą p i ła g w a łto w n a w a lk a , w ś ró d  

k tó re j p a d ło  k ilk u z a b i ty c h  i r a n n y c h .

! H u x w e lla  u ję to .

Dzieci proszą o łaskę

N ie d a w n o o d b y ł s ię je g o p ro c e s  

p rz e d s ą d e m  p rz y s ię g ły c h . R e je s tr  

z b ro d n i H u x w e lla b y ł ta k d łu g i ż e  

p rz y s ię g l i m o g li w y d a ć  ty lk o w y ro k  

ś m ie rc i . J e d n a k ż e  p o w y p o w ie d z e n iu  

w y ro k u  d o s z ło  d o  d ra m a ty c z n e g o in ­

c y d e n tu . D o  s a l i s ą d o w e j w y m a s z e ro -  

w a ła  n a g le c a ła g ro m a d a d z ie c i d o ro ­

s ły c h , w e z w a n y c h  p rz e z  o b ro ń c ę . B y li  

to c i w s z y s c y , k tó ry c h  lo s z a b e z p ie ­

c z y ł H u x w e li w  c z a s ie  p rz e b y w a n ia  n a  

w o ln o ś c i.

W s z y s c y  o n i z w ró c il i s ie z e łz a m i 

i b ła g a n ie m  d o  p rz y s ię g ły c h , k tó ry c h  

s c e n a  ta  w z ru s z y ła  g łę b o k o .

P o n ie w a ż w y ro k ju ż z a p a d ł , n ic  

m o ż n a g o  b y ło  c o fn ą ć . C z y  z o s ta n ie  

w y k o n a n y , to  in n a  s p ra w a . W  m ię d z y ­

c z a s ie b o w ie m  ro z w in ię to  s z e ro k ą a k -  

: ję p rz e c iw  w y k o n a n iu  w y ro k u .

C a ła A m e ry k a c z e k a te r a z , c z y  

w s z e c h w ła d n y g u b e rn a to r z a tw ie rd z i  

g o , c z y  te ż u ła s k a w i „ b a n d y tę o z ło -  

te rn  s e rc u 4 4 .
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ROZSĄDNY OJCIEC.

P an n-a B ro ń cia W o d zik ó w n a lic zy so b ie  

p ięć la tek . C h cąc je j o fiaro w ać p rak ty czn y u -  

p o m in ed i, ta tu ś je j, p . Jó zef W o d z ik , ro b o tn ik  

p o rto w y w  G d y n i, zab ra ł ją d o k o lek tu ry Ł o -  

te rji P aństw o w ej, g d z ie B ro ń cia w y c iąg n ę ła so -

b ie ćw ń artk ę lo su n r. 2 3 .8 6 4 .

I o to  zd arzy ło  s ię , że w  c iągn ien iu H ej k la ­

sy , d n ia 1 9 lip ca rb . n a n u m er ten p ad ła w y ­

g ran a 1 0 0 .0 0 0  z ł., za sw o ją w ięc ćw iartk ę B ro ń ­

c ia o trzym ała w D y rek cji L o terji P ań stw o w ej  

2 0 .0 0 0 z ł i s ta ła s ię p o sażn ą p an n ą.

B ro ń c ia b ęd z ie g ra ła , n a tu ra ln ie , d a le j i 

je st p rzek o n an a, że szczęśc ie je j n ie o p u śc i. —  

W ielk ie n ad zie je p o k łada izw łaszcza w d o d a t-  

k o w em  b ezp ła tn em  c iągn ien iu g w iazd k o w em .

n iew y k o n an ie p rzez g d ań sk ie u rzędy  
ce ln e za rządzeń M in istra S k arb u n a ­
ru sza s tan p raw ny w  d z ied zin ie ce l­
n e j. w y n ik a jący z o b o w iązu jący ch  
u m ó w  p o lsk o -g d ań sk ich  a za rząd zen ia  
sen a tu  w  te j d z ied z in ie p rzek racza ją  
jeg o u p raw n ien ia . P ro śb a sen atu  o  
co fn ięc ie ro zp o rząd zen ia z d n . 1 8 b n i. 
m u si b y ć w o b ec teg o u zn an a p rzez  
rząd p o lsk i w  d an y ch w aru n k ach za  
b ezp rzed m io to w ą . M am  zaszczy t za ­
k o m u n ik o w ać . że rząd  p o lsk i o czek u je
n ieziw lo czn eg o zas to so w an ia s ię d y ­
rek c ji ce l w  G d ań sk u  d o  w y że j w sp o ­
m n ian eg o ro zp o rząd zen ia M in is tra  
S k arbu  o raz w y jaśn ien ia sen atu co  
d o  w y d an eg o  p rzezeń  za rząd zen ia .

OSZALAŁE WILKI NAPADAJĄ 

NA WIOSKI.
S Ł O N IM . Z R ó żan y g ro d z ień sk ie j d o n o szą  

że p o d czas o sta tn ich u p a łó w  o szala łe z p o w od u

DEZERCJE Z ARMJ1 WŁOSKIEJ
„U n ited P ress" d o n o si, że d o tych czas  

p rzek ro czy ło g ran icę w ło sk o -ju g o s ło w iań sk ą  

I 9 0 0 d ezerte ró w z ró żn ech fo rin acy j. k tó re  

w  n a jb liż szy m  c tzas ie o d e jść m ia ły d o A fry ­

k i W  sch o d n ie j. N a g ran icy p o m ięd zy F iu m e  

i S u szak iem p rzecho d z i d z ien n ie o d 5 d o 6  

d ezerteró w w łosk ich . R ó w n ież n a U n ji S u -  

szak —  P o stu m ja zd a rza ły s ię w y p ad k i n -  

c ieczk i m ło dy ch żo łn ie rzy w łosk ich , k tó ry ch  

o d d z ia ły w ch o d z ić m iały w  sk ład ek sp ed y c ji  

a fry  k ań sk ie j.

WYROK NA SZPIEGA — KOBIETĘ
P A R Y Ż . S ąd w y d ał d z iś w y ro k w sp raw ie  

szp ieg o w sk ie j L id ji S tah l, k tó ra zo s ta ła sk aza ­

n a p rzez sąd k a rn y n a 5 la t w ięz ien ia i 5 .0 0 0  

fran k ó w g rzy w n y . S ąd ap elacy jn y zatw  ie rd z if  

w y ro k , w y d an y p rzez sąd k a rn y , co d o in n y ch  

o só b , zam ieszan y ch w tę a fe rę , a o b n iży ł k a rę  

. Ł id ji S tah l d o 4 la t w ięz ien ia i 3 .0 0 0 fran k ó w  

i g rzy w n y .

.g o rąca w ilk i n ap ad ły n a o sied la lu d zk ie p o d 9

Czar muzyki góralskiej
P o d h a le zam k n ię te o d p o łu dn ia śc ian ą  

k rzesan ic ta trzań sk ich , o d p ó łn o cy o d g rod zo ­

n e p o ro s łem i lasem  B esk id am i i G o rcam i, 

s tan o w iło p rzez w iek i całe o d ręb n y św ia t, 

zu p e łn ie w  p o zo sta ły ch częściach P o lsk i n ie ­
zn an y .

D zięk i tem u o d o so b n ien iu zach o w a li g ó ­

ra le tam te js i p o d z iś d z ień sw o ją o d ręb n ą  

m u zy k ę i tan iec , n ie m ó w iąc ju ż o sw o is te j 

ich g w arze , zd o b n ic tw ie , s tro ju i sz tu ce .

D aw n a (n ied o s tęp n o ść i p ie rw o tna d z i­

k o ść T a tn i P o d h a la , o raz c iężk ie w aru n k i  

b y tu w si g ó ra lsk ie j, sp rzy ja ły p o w stan iu  

zb ó jn ic tw a , d o czeg o  p rzy czy n iło  s ię ró w n ież  

g o rące u w ielb ien ie p rzez  g ó rali n ieo g ran iczo ­

n e j żad n em i w ięzam i „ś leb o d y “ .

Z b ó jn icy i ich sw o is ty try b ży c ia , o raz  

p rzed z iw n e w y czy n y s tw o rzy ły ca ły b o g aty  

o d ręb n y ro zd zia ł w m u zy ce i tań cu g ó ra l­

sk im . N u ta sen ty m en ta ln eg o u w ie lb ien ia d la  

ich n iezw y k łeg o ży c ia p rzeb ija s ię d o d z iś  

d n ia w  leg en d ach , p ieśn iach i tań cach g ó ­

ra lsk ich .

N ieza leżn ie o d ca łe j b o g a te j ep o p ei zb ó j­

n ick ie j zn alaz ły  sw ó j w y raz  w  m u zy ce i tań ­

cu g ó ra lsk im  g ran ito w e w ierch y , szu m iące  

p o tok i i z ie lo n e h a le , jedn em  s ło w em  ca ły  

śc iś le z n im i zesp o lo n y św ia t ta trzań sk i.

N a P o d h a le i w T atry je żd żą co ro czn ie  

ty s iące lu d zi, a m im o  to tak m ało o só b zd o ­

ła ło u sły szeć  p raw d z iw e p ie śn i g ó ra lsk ie , p o ­

d z iw ia" ich n as tro jo w e tań ce , a lb o  w słu chać  

s ię w  o w e p rzed z iw n ie o d ręb ne a jed n o cześ ­

n ie  tak  .s iln e to n y m u zy k i, k tó ra sw ó j p o czą ­

tek cze rp ie w  szu m ie w ia tró w  h a ln y ch , rw ą-  

cy ch  p o to k ó w  i ech u lasó w ' jo d ło w y ch . A  ju ż  

n ap ew n o n ik o m u d o tąd n ie u d a ło s ię p o słu ­

ch ać w  c iąg u p a ru g o d z in m u zy k i i p ie śn i 

p rzep la tan y ch tań cem , o d tw o rzo n y ch p rzez  

w szy stk ich n aszy ch g ó ra li o d T a tr aż p o  

C zaiin o h o rę .

Z w ie lk iem  d la teg o u zn an iem  i rad o ścią  

n a leży p o w itać in ic ja tyw ę zo rg an izo w an ia  

sze reg u sp ek tak ló w  a rty s ty czn o m u zy czn y ch  

w o k res ie trw an ia ..św ię ta G ó r" w  Z ak op a ­

n em . Z o k az ji n ieb y w a łeg o d o tąd  m aso w eg o  

z jazd u p a ru ty s ięcy g ó rali ze w szy stk ich g ó r  

n aszy ch d o Z ak o p an ego  o d b y w ać s ię b ęd ą w  

czas ie ty m  tj. o d 4 d o 1 1 s ie rp n ia w ieczo r­

n ice g ó ralsk ie i lu do w e reg io n a ln e w id o ­

w isk a.

K o m u m iły jes t śp iew , tan iec i m u zy k a  

g ó ra lsk a , ten  n iew ątp liw ie  sk o rzy s ta z o k az ji 

i o d w ied z i w  o k res ie „św ięta G ó r" Z ako p an e,  

zw łaszcza , że M in is ters tw o  K o m u n ik acji p rzy ­

zn a ło n a czas trw an ia te j w y jątk o w e j u ro ­

czy s to śc i in d y w id u aln e zn iżk i k o le jo w e d o  

Z ak o p an eg o w  w y sok o śc i 7 0 %  o d n o rm a ln e j 

ta ry fy o so b o w e j, w ażn e ze w szy stk ich s tacy j  

n a te ren ie P o lsk i.

p u szczą R ó żań ską . N ied aw n o jed en z w ilk ó w  

rzu cił s ię n a  s tad o  p asąceg o  s ię b y d ła i p o g ryz ł ; 

k ilk u p as tu ch ó w  o raz 1 2 k ró w  . 1 0 k ró w  zd ech ło  

w sk u ld k teg o p o k ąsan ia . O b ecn ie d o n o szą , że  

liczb ie i n ap astu ją w io sk i. O n eg d a j w p ad ł je -  

lic zb ie i n ap as tu ją w  io sk i. W czo raj w p ad ł je - ।  

d en w ilk d o w si B lizn a n a p o d w ó rze jed n eg o  

iz g o sp o da rzy a le zo s ta ł p rzez n iego zab ity . | 

W ład ze ad m in is tracy jn e p rzed s ięw z ię ły śro d k i | 

za rad cze i zarząd z iły o b ław ę i d o  p o szk o d ow a- I 

n y ch w si w y sła ły  w etery n arzy .

TRAGIZM POLSKIEJ OPIEKI DU­
CHOWNEJ W NIEMCZECH.

O p iek a d u ch o w n a P o lak ó w w ’ N iem czech  

p rzed staw ia  s ię trag iczn ie . Z a led w ie 5 -c iu  k się ­

ży p rzy zna je s ię o tw arc ie d o p o lsk o śc i. R esz ta  

k sięży , m ający ch p o d  so b ą P o lak ó w , to  N iem cy , 

w z;g l. zg erm an izo w an i P o lacy , k tó rzy zaró w n o  

jed n i jak i d ru d zy  p ro w ad zą n a joh y d n ie jszą p o ­

lity k ę g e rm an izacy jn ą , w y k o rzy s tu jąc n ie ty lk o  

am b o n ę , a le i k o n fes jo n a ł. W  p a ra fjach o lu d ­

n o śc i całk o w ic ie p o lsk ie j św iado m ie u su w ają  n a ­

b o żeń stw a p o lsk ie , n au k d o p ie rw szej k o m u n ji  

św . u d z ie la ją w  języ k u n iem ieck im , a n aw et p o ­

su w ają s ię tak d a lek o , że p o tra fią u su w ać sz tan ­

d a ry p o lsk ich to w arzy s tw  re lig ijn y ch z k o śc io ła  

łu b  n ie d o p u szczać p o lakó w  d o u czes tn iczen ia w  

.p ro ces jii B o żeg o  C iała . W y p ad k i te n ie s te ty n ie  

są  sp o rad y o zn e le cz  p n zec iw n ie zd arzają  s ię  p ra ­

w ie c  o d z ień .

T o te ż  lu d n o ść  p o lsk a  w  N iem czech  w y su w a  

żąd an ie o tw o rzen ia A k ad em ji D u ćh o w n e j p o l­

sk ie j w  O p o lu , ab y  m ó c o trzy m ać p o lsk ą o p iek ę  

d u ch o w n ą. N ies te ty ak cje w  ty m  k ie ru n k u u -  

tru d n ia E p isk o p a t n iem ieck i, k tó ry ca łk ow ic ie  

p o p ie ra ro b o tę g e rm an izacy jn ą  p o d w ład ny ch  m u  

Ik s ięży .

Z azn aczy ć trzeb a , że lu d n o ść p o lsk a w  

N iem czech  z w y jątk iem  ew an g ie lick ich  M azuró w  

je s t ca łk o w icie (k a to licka i jakn a jm o cn ie j p rzy -  

w iąaan a d o  k o śc io ła . T rag ed ja  w ięc , jak ą p rze ­

ży w a , ijes it tem b ard zie j s traszn a.

WYDALENIE POLAKÓW Z CZECHOSŁO­

WACJI.

M O R A W S K A  O S T R A W A . N u m o cy d e ­

cy z ji u ,rzęd n i (p o w ia to w ego w B ru n ta lu n a  

M o raw ach zo s ta ł w y d alo n y z g ran ic C zech o ­

s ło w ac ji o b y w a te l p o lsk i, in w allid a Jó zef  

O leś , żo n a ty , o jc iec d z iec i.

B R A T Y S Ł A W A . U rząd p o w iato w y w  Ż y ­

lin ie w y d a lił o b y w ate la p o lsk ieg o F erd y n an ­

d a P iw k ę , p o o d m ó w  ien in i m u w izy p o b y to  

w ej. P iw k o u trac ił p racę i zo s ia ł o d staw io ­

n y  d o  g ran icy  p o lsk ie j.

AMBASADOR RACZYŃSKI — MI­
NISTER EDEN

L O N D Y N . A m b asad o r R aczy ń sk i p rzy ję-

P . L ip eck iem u ży czy m y p o w o d zen ia n a tak o d ­

p o w ied z ialn y m  s tan o w isk u .

Z NIEDZIELNYCH ZAWODÓW 
PIŁKI NOŻNEJ.

W  u b . n ied z ie lę o d b y ły s ię n a s tad jo n ie  

p w ’ . i w  f . zaw o d y p iłk i n o żn e j p o m ięd zy zn an ą  

d ru ży n ą to ru ń sk ą K S . Jed n o ść a tu t. P o g o n ią . 

M ecz p ro w ad zo n y b y ł b a rd zo w o strem tem ­

p ie tak jed n e j jak i d ru g ie j d ru ży n y . — P rzed  

p rze rw ą P o g o ń p o b a rd zo  ład n y m  p rzeb o ju zd o ­

b y w a jed n ą b ram k ę, co g o ście s tara ją s ię  

w y ró w n ać. P o p rze rw ie g o śc ie b a rdz ie j je szcze  

zao s trza ją tem p o , jed n ak o w o ż w szy stk ie ich  
(w yp ad y za łam u ją s ię p o d b ram k ą P o go n i, tak  

! że w y n ik m eczu p o zo sta ł 1 :0 n a k o rzy ść P o -  

I g o n i. M ecz p ro w ad z ił sęd z ia zw iązk o w y  > z T o -  

! ru n ią .

WYJAZD NA ZAWODY DO BYDGOSZCZY

N a o k ręg o w e zaw o d y lek k o a tle ty czn e  

P . P . W . w B y d g o szcz .Ą —  z m iejsco w eg o o -

KflO NB N
Kalendarzyk

Św. katolic- Słońce

g u isk a w y d elego w an o 4 cz ło n k ó w . P rzy p u sz ­

czam y . że d e leg ac ja n ie w ró c i b ez lau ró w .

OMAL NIE ZDERZENIE
W  so b o tę , n a zak ręc ie z u l. K o p ern ik a n a  

u l. B ern ard a sam o ch ó d p . G ry zy w jech ał n ieo ­

m al w k o n ie m agis track ie . D zięk i p rzy to m ­

n o ści k ie ro w cy sam o ch o d u u n ik n ię to w ’y p ad k u .

2 9

3 0

3 1

lip iec M arty  
R u fin a  
Ig n aceg o

Z NIEDZIELI

3 ,5 0  1 9 ,3 3

3 ,5 2  1 9 ,3 2

3 ,5 3  1 9 ,3 1

W czo ra jsza n ied z ie la u p ły n ę ła p o d zn ak iem  

n ien o to w an e j w lip cu n iep o g o d y . S iln e o ch ło ­

d zen ie i c iąg le „ le jące d eszcze w p ły n ęły n a  

to , że m ieszk ań cy m iasta , sp rag n ien i s ło ń ca i 

św ieżeg o  p o w ó e trza , p rzes iad y w ać m u sieli w  d o ­

m ach .

N a tem a t „p s ie j p o g o d y ” lip co w e j s ły sze ­

liśm y w czora j w eso łą lw o w sk ą fa lę , k tó ra d o ść  

u d a tn ie p rzed s taw iła n am  „k aw ały , jak ie n ie ­

d o b ry lip iec n am  n ag o tow a ł.

O ESTETYCZNY WYGLĄD MIASTA

O d d łu ższeg o czasu p rzeb ru k o w u je s ię u l. 

P rzem y sło w ą i je st n ad z ieja , że w  k ró tk im cza ­

s ie p race te  zo s tan ą u k o ń czo n e .

Jak k o lw iek p rzeb ru ko w an ie te j u licy p rzy -

czy n i s ię d o u p ięk szen ia m iasta , ży czy ćb y  n a le ­

żało . b y  o k n a d o m ów , p o za ty kan e d esk am i, tek ­

tu rą , a n aw et s ło m ą , zo s ta ły n a leży c ie o szk lo ­

n e , g d y ż ro b i to w rażen ie n ie b a rd zo sch leb ia ­

ją ce n aszem u m iastu .

N ależa ło b y p o m y śleć ró w n ież o o ty n lk o w a-  

n iu n iek tó ry ch d o m ó w .

WYBRYKI ŁOBUZERSKIE
Ł o b u zerja n aszeg o m iasta p o zw ala so b ie n a  

y w y b ry k i, m o g ące n ie jed n o k ro tn ie w y w ołać p o ­

w ażn e n as tęp s tw a . M ian o w icie zau w aży ć m o ż-  

■ n a , że ch ło p cy s trze la ją z p ro c d o p tak ó w , a co  

g o rze j —  d o izo la to ró w , u m ieszczo n y ch n a  

s łu p ach te leg ra ficzn y ch i p rzew o d ó w  e lek try ­

czn ych . U szk o d zen ie izo la to ra m o że m ieć n ie ­

jed n ok ro tn ie fa ta ln e n as tęp s tw a . —  N a u licy  

P o ln ej ło b u zy o b ra li so b ie za cel —  p o m id o ry  

p . G ru d z iń sk ieg o , ro z trzask u jąc k am ien iam i 

jed en p o d ru g im . K ied y  p . G ru d z iń sk i zw ró c ił 

' u w rag ę o jcu  p ew n eg o ch ło p ak a Z ., że n ie n a leży  

w y rząd zać m u szk ód  w  p lan tac jach , k rew k i o j­

c iec n ie ty lk o n aw y m y śla ł o g ro d n ik o w i, a le  

ch c ia ł s ię zab rać d o jego  sk ó ry .

N iek tó rzy ch ło p acy w sk rab u ją s ię n aw e t  

n a s łu p y p rzew o d ó w w y sok iego n ap ięc ia . Z a  

p o d o b n ą o d w ’ag ę p rzy p łac ić m o g ą o n i ży ciem , 

zw łaszcza , je że li s łu p y są w ilg o tn e .

C zy te ln ik ó w  n aszy ch p ro s im y , b y zech c ie li 

b aczy ć n a ch ło p ak ó w ', ab y u ch ro n ić ich p rzed  

ew  tl. n ie szczęściem .

OPIEKA NAD UMYSŁOWO- 

CHORYMI.

W  so b o tę w y w iez io n o d o Z ak ład u P sy ch ia ­

try czn eg o w Ś w iec iu u m y sło w o ch o reg o M i-  

s iza ło w sk ieg o zam . u l. P o ln a 1 7 . C h o ry o d  

d łu ższeg o ju ż czasu n iep o k o ił m ieszk ań có w  n a -

W NIEDZIELĘ JADĄ WSZYSCY DO 

GDYNI.

Z aw iad am iam y n aszy ch S zan . C zy te ln ik ó w ,  

że w sk u tek  w ielk ieg o  n ap ływ u  zg ło szeń  —  z p o ­

za W ąb rzeźn a —  k o sz t p rze jazd u d o G d y n i i

sp o w ro tem  u sta lo n o o sta teczn ie N A  Z Ł . 7 ,2 0 . 

D la ch cący ch zw ied z ić H el —  d o cho d zą k o szty  

w  w y so k o śc i 2 .5 0 z ł. d la zw ied zający ch p o rt  

g d y ń sk i o k o ło 1 ,—  z ł.

O rg an iza to rzy  zg o d n ie z ży czen iem  w y rażo -  

n em  p rzez w ie lk ą ilo ść u czes tn ik ó w  b y ich n ie  

n u ży ć n o cn ą p o d ró żą —  u stalili czas w y jazd u  

n a g o d zin ę 4 -tą — 5 -tą w n iedz ielę . — - 

P rzy jazd d o G d y n i —  g o d z . 8 -m a . O d jazd p o -

n ied izia lek g o d z . 1 w  n o cy .

O d d n ia 1 s ie rp n ia b ędz ie m o żn a o d b ie rać  

b ile ty u czes tn ictw a, u p o w ażn ia jące d o w ejśc ia  

d o p o c iąg u .

Z g ło szen ia , p rzy ró w n o czesn em u iszczen iu  

k o sz tó w  p o d ró ży , p rzy jm u je p . J . K u rzy ń sk i d o  

so b o ty .

szeg o m iasta n a ta rczy w em  żeb rac tw em .

U m y sło w o ch o ry F ran c iszek S zm y tk o w sk i, 

k tó ry ch o d ził p o u licach m iasta w k ap elu szu  

g ene ralsk im o d staw io n y zo s ta ł d o P u łk o w a i 

o d d an y p o d o p iek ę ro d z in y . P rzy rew iz ji  

o so b is te j zn alez io n o u S zm y tk o w sk ieg o p rzeszło

2 6 .—  z ł. w  b ilo n ie .

WYCIECZKA POWSTAŃCÓW
I WOJAKÓW O. K. VIII.

Jak s ię d o w iad u jem y m ie jsco w a p lacó w k a  

P iw stań có w  i W o jak ó w O . K . V III. u rząd za  

w  n ied z ie lę 4 s ie rp n ia w y cieczk ę ro w eram i d o  

G o lu b ia , D o b rzy n ia i C iech o c in a .

KINO „SŁONCE44
D ziś n a o g ó ln e ży czen ie p o raź o sta tn i —

(„ IM IT A C JA  Ż Y C IA ” . —  W e w to rek i śro d ę o  

j g o d z . 8 .3 0 p ięk n a L il D ag o v er w film ie „K O -

j B IE T A  Z M O N T E  C A R L O ” . —  P ięk n y d ram a t  

j w o jenn y , ak cja to czy s ię n a p e łn em  m o rzu .

NOTA RZĄDU POLSKIEGO DO 

SENATU GDAŃSKIEGO.

G d ań sk . —  P rasa g d ań sk a  o g ła ­
sza tek s t n o ty , z ło żo ne j p rzez k o m i­
sa rza g en e ra ln eg o R zp lite j sen a to lw i  
g d ań sk iem u . N o ta b rzm i jak  n as tę ­
p u je : W  o d p o w ied z i n a n o tę sen a tu  
z  d n . 2 3  lip ca  m am zaszczy t zak o m u ­
n ik o w ać, że rząd p o lsk i s tw ie rd za , iż

ity zo s ta ł w  p ią tek u b . p rzez m in is tra E d en a, z  

k tó ry m  o b szern ie o m ó w ił sy tu ac ję m ięd zy n a ro - i 

d .o w ą w  zw iązk u z zap o w ied z ian ą w p rzy szły m  

ty g o d n iiu n ad izw ycza jn ą se s ją R ad y L ig i N aro ­

d ó w . Jak w iad o m o , n a se sji te j m in iste r E d en  

rep rezen to w ać b ęd zie W ielk ą B ry tan ję . W y ­

ja zd jeg o n as tąp i w e w to rek .

3 MILJONY STRAT
B E R L IN . W  H o ech st, d o n o szą , że s tra ty  

p o n ies io n e w sk u tek w ielk ie j k a ta s tro fy w fa ­

b ry ce F arb en In d u s trie o b liczan e p o czą tk o w o  

n a p ó łto ra m iljo n a , szaco w an e są o b ecn ie n a  

2 d o 3 m iljo n ó w  m arek . D o ch o d zen ia p ro w a ­

d zo n e są n a m ie jscu o d p ierw sze j ch w ili w y b u ­

ch u  n iezw yk le in ten sy w n ie p rzez p o lic ję k ry m i­

n a ln ą i p ań stw o w ą ce lem u sta len ia p rzy czy n  

k a tas tro fy . iK o m u n ik a t p o licy jn y w sk azu je , iż  

n a raz ie n iie m o żn a p o d ać d o w iad o m o śc i p u b li-  

czn e j śc is ły ch w y n ik ó w  ś led ztw a. F o rm a k o ­

m u n ik a tu w ska izy w ałaby n a m o żliw o ść , że m a  

s ię w  d an ym  raz ie d o czy n ien ia z ak tem  sab o ­

ta żu .

DELEGACI DO ZGROMADZENIA 
OKRĘGOWEGO WYBRANI PRZEZ

RADY GMINNE.
W czo rajsze j n ied zie li o d b y ły s ię w e w szy ­

s tk ich R ad ach G m in n ych w y b o ry d e leg ató w  d o  

zg ro m ad zen ia o k ręg o w eg o w lo ru n iu .

W y b ran i zo s ta li P p .:

W ąb rzeźn o -w ieś , R u d n ick i A n to n i; P łu żn i­

ca , P aczk o w sk i S tan is ław ; K siążk i, R ząsa F ran ­

c iszek ; D ębo w aląka . M ieczk o w sk i L ech ; W . R a-  

d o w isk a , K o łp ack i Jan ; R y ń sk , S tu ro m sk i A lek ­

san d e r; W . R y chn o w o , R ak u s T o m asz ; P o dza-  

m ek G o lu b sk i, S zy m ań sk i P aw e ł; K o w alew o -  

w ieś , M ich alsk i W acław .

P. LIPECKI — WÓJTEM GMINY 

WĄBRZEŹNO — WIEŚ
W  d n iu w czo rajszy m n a zeb ran iu R ad y  

G m in ne j d o k o n ano w y b o ru w ó jta g m in y W ąb ­

rzeźn o —  w ieś . W ó jtem w y b ran y zo s ta ł p . 

Jó ze f L ip eck i, ro ln ik z Ja ran to w iczek , k tó ry  

fu n k c je w ó jta p e łn ił d o ty ch czas jak o p o d w ó jci.

POBYT KS. PRAŁATA KASYNY
K R Ó L . N O W A W IE Ś . N iesp o d z ian k ą d la  

n aszej p a rafji b y ło p rzy b y c ie d o n as d aw n iej­

szego k s . p ro b oszcza i d z iek an a , o b ecn eg o p ra ­

ła ta K asy n y . 2 5 la t tem u k s . p ra ła t K asy n a  

o b ch o d z ił w n asze j p a rafji sw ó j sreb rn y ju b i­

leu sz k ap łań s tw a —  a d z iś , sk o ro w ieść ro z ­

n io s ła s ię o p rzy b y c iu k siędza Ju b ila ta w  

k o śc ie le zeb ra ła  s ię lic zn a rzesza p a rafjan , ab y  

p o 2 5 la tach , z d aw nie jszy m  d u szp as terzem , w  

w sp ó ln y ch m o d łach p ro s ić P an a Z astęp ó w  o  

zd ro w ie i d łu g ie ży cie d la u lu b io n eg o k s . P ra ­

ła ta . M im o że w iad o m o ść o p rzy b y c iu k s . p ra ­

ła ta K asy n y  d o  K aó l. N o w ejw si trzy m an a b y ­

ła w  ta jem n icy , w  d n iu w  k tó ry m p rzy b y ł d o  

n aszej p a rafji, b y  tu  o d p raw ić M szę św . iz eb ra l 

s ię ch ó r k o śc ieln y , b y śp iew em u p ięk szy ć tą  

tak  rzad k ą u ro czy sto ść . N ak o n iec M szy św . 

o d śp iew a ł ch ó r ży czen ia : „P rzeźy j m iłe ży cia  

ch w ile ...”
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Sprosi
W skutek pojawienia się w \r. 84  

„Głosu W ąbrzeskiego" z dnia 18. 7. br. 
notatki pt. „Ofiara Drwęcy", gdzie w  
sposób niezgodny z prawda opisuje się 
takt i okoliczności tragicznej śmierci 
śp. Joanny z Nawackich Łosiowej, 
niżej podpisani jako wyłączni świad­
kowie nieszczęśliwego wypadku (o- 
becny był jeszcze małoletni braciszek 
Zmarłej tragicznie), podajemy nasi, 
sprostowanie:

1) Nieprawdą jest, że śp. Łosiowa 
wybrała się nad Drwęcę wraz z licz- 
netn towarzystwem celem zażywania 
pIaŻ7 ‘ i • n

Natomiast prawdą jest, że sp. Ło­
siowa przybyła nad Drwęcę dopiero  
około godz. 17,50 jedynie w towarzy­
stwie swej kuzynki — zaś Ks. Achta- 
bowski w  raz z p. Nawackim niezależ­
nie od jakiegokolwiek towarzystwa 
bawili nad Drwęcą już od godz. 14-ej 
zażywając przejażdżki kajakiem.

2) Nieprawdą jest, że śp. Łosiowa 
została zachęconą do wejścia do wody  
przez Ks. Achtabow  skiego.

Natomiast prawdą jest, że tragicz­
nie Zmarła sama weszła tło wody i 
przez pewien czas brodziła po wodzie

Po mszy św. dawniejsi parafjanie składali 

wszyscy osobiście swe życzenia ks. Prałatowi, 

dodając, żeby z alat dziesięć, przy tak dobrem  

zdrowiu mógł obchodzić swój jubileusz żelazny. 

Po nabożeństwie ugościł księdza Jubilata — ks. 

prób. Bączkowski, poczem ks. Prałat udał się 

w dalszą drogę do swej parafji w Lubawie.

Starszy parafjanin.

K R A D Z I E Ż  T U C Z N I K A

CHEŁM ONIE. W  nocy z 23 —  24 b. m. do­

konano kradzieży na szkodę p. Jastrzębskiej. 

Nieznani sprawcy ząpomocą wyłamania muru  

do chlewa wykradli tucznika wagi 200 kg. —  

Dichodzenia P. P. wykazały, że tucznik został 

wyprowadzony w pole, tam ubity, a mięso za­

brano. Policja prowadzi energiczne śledztwo  

celem wykrycia sprawców kradzieży.

N O W O Ś C I  P O C Z T O W E .

Przedłużenie godzin urzędowych w służbie tele­

fonicznej i telegraficznej.
Począwszy od dnia 1 sierpnia br. godziny urzę­

dowe w służbie telefonicznej i telegraficznej urzędu  

pocztowo - telegraficznego w Golubiu ustalone zo­

stały od 7 — 24.
W czasie od godz. 21 — 24 przyjmowane będą 

rozmowy telefoniczne od abonentów miejscowej cen­

trali telefonicznej oraz uskuteczniane połączenia tele­

foniczne międzymiastowe. Ze względu na bezpieczeń ­

stwo urzędu nie będzie się przyjmować zamówień na 

rozmowy telefoniczne z rozmównicy publicznej w cza­

sie od godz. 21 — 24. jak również telegramów przy  

okienku urzędu.
Urząd pocztowy w czasie od godz. 21 24 będzie

' i niedostępny dla publiczności, 

potrzeby klienci będą mogli zamawiać 

telefoniczne i nadawać telegramy za pośred- 

miejscowych abonentów jak kupców wlas- 

o ile oczywiście po- 

O ile nam wiadomo, taki

zamknięty  

W razie  

rozmowy  

nictwem  
cicieli restauracyj, hoteli itd. 

siadają aparat publiczny.

o w a n i e 
w towarzystwie kąpiącej się kuzynki 
— a Ks. Xditabow ski bezpośrednio  
przed tragicznym wypadkiem znajdo­
wał się na środku Drwęcy, płynąc z 
prądem rzeki w odległości około 20  
mtr. od tragicznego miejsca.

3) Nieprawdą jest, że zebrane to­
warzystwo. <i zwłaszcza Ks. Achta- 
bowski oraz brat Zmarłej tragicznie 
p. 11. Nawacki i kuzynka, widząc to­
nącą przerazili się do tego stopnia, że 
zapomnieli o ratowaniu tonącej

Natomiast prawdą jest, że na krzyk  
stojącego nad brzegiem brata śp. Ło­
siowej (tonąca żadnego krzyku nie 
wvdaia), popłynął Ks. Achtabowski 
pod prąd wody w kierunku tonącej i 
uchwyciwszy rzucone przez p. Ł. Na- 
wacką wiosło usiłował je dwukrotnie  
podać tonącej, która jednak w tej 
chwili nagle całkowicie znikła w nur­
tach. Równocześnie brat śp. Łosiowej 
wskoczył na kajak napróżno poszuku ­
jąc tonącej.

M szano, w lipcu 1955 r.

(—) Ks. Achfaborvski (—) H. Naiwacki 
(—) Eleonora Naroacka.

aparat w Golubiu posiada jedynie hotel Biały  

Orzeł — właśc. bracia Klimek — ulica 17 Stycznia 7 

numer telefonu 8.
Przy tej sposobności wspomnieć wypada jeszcze o 

niektórych innych nowościach, zaprowadzonych w tu ­

tejszym urzędzie. L rząd zakłada telefon w obrębie do  

100 km zupełnie bezpłatnie. Na dalszą odległość opłaty  

znacznie są obniżone. Do punktów', w których już się 

znajduje przewód telefoniczny, odpada dotychczaso­

wa opłata za założenie nowego przewodu.

Sprzedaż znaczków pocztowych oraz nadawanie 

listów poleconych i ekspresowych odbywa się bez 

przerwy od godz. 7 rano do 21 wieczorem. O ile 

okienko jest zamknięte, posługiwać się można dzwon­

kiem alarmowym, umieszczonym obok okienka.

Listy ekspresowe nadawać można w każdej chwi­

li urzędowania przy okienkach, a w razie zamknięcia  

tychże ząpomocą dzwonka alarmowego lub wrzucić je  

można do każdej skrzynki listowej. Nadane listy  

ekspresowe natychmiast odchodzą najbliższą pocztą. 

Niema zatem potrzeby nadawania ich koniecznie przy  

okienku. Nadeszło do urzędu listy ekspresowe dorę­

cza się adresatowi przez miejscowego posłańca na ró­

wni z telegramami. Oplata za list zwykły ekspresowy  

do 20 gramów wynosi tylko 75 groszy.
W szelkich potrzebnych wyjaśnień każdego czasu  

chętnie udzielają urzędnicy pocztowi podczas godzin  

służbowych przy okienkach. W interesie samej pu ­

bliczności jednakże leżeć będzie, by zainteresowani w  

takich sprawach zwracali się do okienek nie w godzi­

nach dużego ruchu. Idź po to w chwilach wolniej­

szych od pracy, zapytaj się zwięźle, jasno i grzecznie 

— a otrzymasz zadawalającą i również grzeczną odpo­

wiedź.
Z uznaniem stwierdzamy jeszcze fakt, że w samem  

mieście wszelką korespondencję adresatowi do­

ręcza się teraz 2 razy w dni powszednie, przed połud­

niem i po południu.

M O B T O f e B K O

A W A N S

Znany z pracy na polu pw. i wf. oraz z pra­

cy społecznej podpor. reiz. 65 p.p. p. Józef Gier­
szewski kier. szk. w Kowalewie otrzymał awans 

na porucznika.

K R A T E C Z K I
Sąd Grodzki w Kowalewie pod przewod­

nictwem ases. sądowego p. Gostomczyka roz­

patrywał w dniu 25 b. m. sprawy karne prze­

ciwko oek.:

Stanisławowi W osiowi z Orzechowa o kra­
dzież rewolweru z nabojami, której to kradzie­

ży dopuścił się w kwietniu b. r. na szkodę Jana 

Burczyka z Orzechowa. Przewód sądowy wy­

kazał dostateczną winę, zasądzając osk. na 2 

tygodnie aresztu z zawieszeniem wykonalności 

na przeciąg 3 lat.

Przeciwko Ludwikowskim W ładysławę wi i 
M arcie z M iewa o usunięcie zajętych rzeczy 

przez Urząd Skarbowy i udaremnienia egzeku­

cji przewód sądowy wykazał dostateczną winę  

zasądzając każdego na 1 miesiąc aresztu z 

zawieszeniem wykonalności na przeciąg 3 lat.

Kącik radfowy

W T O R E K , D N I A  5 0  L I P C A

6.50  Audycja poranna. 12,05 Dziennik południowy. 

12.15 M ała Orkiestra. 15,00 Chwilka dla kobiet. 15,55 

Zespół W iktora Tychowskiego. 15.50 Z rynku pracy. 

15,50 Edward Grieg. 16.00 Skrzynka PKO. 16,15 Kon­

cert solistów. 16,50 Bałty k z lotu ptaka — Kornela  

M akuszyńskiego. 17,00 Dla naszych letnisk i uzdro­

wisk — koncert. 18,00 Polowanie na potwory morskie. 

1810 M inuta poezji. 18.15 Cala Polska śpiewa. 18,53  

Skrzynka techniczna. 18.45 W iedeńskie walce. 19.1 

Koncert reklamowy. 19.50 Charakterystyczne drobiaz-

gi fortepianowe. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 W ia­

domości rolnicze. 20,10 M uzyka lekka. 20.45 Dziennik  

wieczorny. 20.55 Obrazki z życia dawnej i współczesnej 

Polski. 21.00 Pajace — opera Leoncavallo. 22,50 W ia­

domości sportowe. 22.40 M uzyka taneczna.

Ś R O D A , D N I A  5 1  L I P C A

6.50 Audycja poranna. 12,05 Dziennik południowy. 

12,15 Dla naszych letnisk i uzdrowisk — koncert. 15,00 

Chwilka dla kobiet. 15,05 Charpentier: W rażenia : 

W ioch. 15.50 M ała Orkiestra P. R. 16.00 M łodzież na 

wakacjach. 16,15 Koncert z udziałem Teodora Szala- 

pina. 16,50 Dziewczę z kabaretu — humoreska. 17,00 

Koncert kameralny. 17.25 Koncert orkiestry kameral­

nej. 18.00 W esoły skecz. 18,15 Cala Polska śpiewa. 

18,50 Opowiadanie dla dzieci. 18,45 M uzyka. 19,50 Lek­

kie piosenki i duety. 19,50 Świat się śmieje. 20,00 Po- 

znajemy przepisy finansowo - rolne. 20,10 W esoła au ­

dycja. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z ży­

cia dawnej i współczesnej Polski. 21,00 Koncert cho­

pinowski. 21.50 Komendant jako mówca i pisarz. 11.40 

Koncert polskich pieśni ludowych. 22,00 W iadomości 

sportowe. 22,10 M ała Orkiestra P. R.

R A D J O W Y  P R O G R A M  R O L N I C Z Y  O D  2 8  
L I P C A  D O  5  S I E R P N I A  B R .

W tygodniu bieżącym program zawiera 
następujące audycje rolnicze: w poniedzia­
łek „Skrzynka rolnicza" — inż. W acław Tar­
kowski, we wtorek „W iadomości rolnicze" —  
wygłosi Józef Płatek, w środę — p. Fryde­
ryk Zoll wygłosi do mikrofonu kolejną po­
gadankę z cyklu „Poznajmy przepisy fine 
sowo - rolne". Audycje p.-Zolla zdobyły . 
bie już wielkie uznanie radiosłuchaczy —  
rolników, czego dowodem jest coraz obfit­
sza korespondencja napływająca do Pol­
skiego Radja w związku z cyklem wymienio­
nych audycyj. W czwartek, dnia 1 sierpnia 
prof. Jan Kloska jak zwykle omówi „Nowi­
ny leśne4, w piątek — „Skrzynka rolnicza" 
— inż. W acław Tarkowski, w sobotę p. Ire­
na Niewodiniczańska omówi jak zwykle, w  
sposób żywy i interesujący — przegląd pra­
sy rolinidzej krajowej i zagranicznej.

E L E K T R Y C Y  P O M O R S C Y  N A  
Z J A Z D  D O  G D Y N I .

Z inicjatywy gdyńskiego koła Zw. Przemy­

słowców Elektrotechnicznych zwołany zostaje 

na dzień 14 sierpnia W alny Zjazd Elektryków  
Pomorskich do Gdyni.

Udział w Zjeździć bierze cały Przemy&ł 

Elektryczny, wszyscy przedsiębiorcy elektrycz­

ni, posiadający samodzielne warsztaty pracy, 

którzy na Zjeździć tym ustanowią powołanie 

do życia Zrzeszenia Przemysłowców Elektro­

technicznych w myśl wskazań M in. Przem. i 

Handlu, na okręg Izby Przem. Handlowej w 

Gdyni. Fakt usamodzielnienia się organizacyj­

nego Pomorza w gałęzi elektrotechnicznej wi­

tają wszyscy elektrycy z żywem zadowoleniem, 

bowiem dotychczasowy brak podobnej organi­

zacji na Pomorzu, a co zatem idzie brak ścisłej 

współpracy z władzami Administracyjnemi, nie 

odpowiadają wymaganiom Ustawy przemy­

słowej, wywiera ujemny -wpływ na interesy ca­

łego przemysłu -i zawodu Elektrotechnicznego.

Zjazd odbędzie się pod hasłem: „W szyscy 
Elektrycy na Zjazd do Gdyni" i w tym celu  

proszeni są wszyscy elektrycy o jaknajspiesz- 

niej-sze podanie swych adresów do Sekretarja- 

tu koła gdyńskiego Zw. Przedsiębiorców Elek- 

trotechniclznych Gdynia W zgórze Focha nr. 1.

Uczcisz pamięć śp, Marszałka 

JÓZEFA PIŁSU OSKIEGO

B Y D G O S K A  G I E Ł D A  Z B O Ż O W A

z dnia 25 lipca 1935  r.
Żyto 10,25 —  10,75-

Pszenica 14,00 —  14,50

Jęczmień browar. 13,22 — 14,00

Jęczmień jednolity 13,50 — 14,00

Jęczmień zbiorowy 12,75 — 13,50

Jęczmień zimowy 12,25— 13,75

Owies 13,25 —  13,70

M ąka żytnia 55 proc. 19,50 —  20,00

M ąka żytnia 65 proc. 18,50 —  18,75

M ąka pszenna 60 proc. 23,00 —  24,00

M ąka pszenna 55 proc. 22,00 —  23,00

Otręby żytnie 7,50—  8,25

Otręby pszenne średnie 8,00— 8,50

Otręby pszenne grube 8,25—  9,00

Groch W iktor  ja 24,00— 26,00

Groch Folgera 20,00— 22,00

Tymotka 45,00— 55,00

—  N A D Z W Y C Z A J N E  Z E B R A N I E  T O W . R Z E M I E Ś L  

S A M O D Z . odbędzie się we wtorek, dnia 50 lipca br. 

o godz. 20-tej w lokalu p. Napierały. Na porządku  

obrad sprawy dotyczące płacenia składek Ubezpie- 

czalni Krajowej i inne. Uprasza się wszystkich zain­

teresowanych członków o przybycie na zebranie.

Za Zarząd: (— ) Teodor Strzyżewicz, prezes.

W y d a w c a : B o l e s ł a w  S z c z u k a . —  R e d a k t o r  o d p o w i e d z . ?  
A d a m  S z c z u k a  —  W ą b r z e ź n o - P o m . , u l . M i c k i e w i c z a  1 -  

D r u k . : Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  B . S z c z u k i W ą b r z e ź n o - P o m .

Pierwszorzędny do gotowania

GROCH
f u n t  1 2 - c i e  g r o s z y

—  sprzedaje dopóki zapas starczy —

Z a k u p  Z b o ż a
E . Z i e l i ń s k i

ul. Przemysłowa 8

Podaje się ponownie do publicznej 
wiadomości, że

s p r z e d a ż  r y b

z jezior miejskich w W ąbrzeźnie o d b y w a  
s i ę  w  k a ż d y  p i ą t e k  r a n o  w  p o d w ó r z u  
s t r a ż n i c y  ( u l .  M a t e j k i  5 )  d o  g o d z .  8 - e j ,  
p o c z e m  d a l s z a  s p r z e d a ż  r y b  d o k o n u ­

j e  s i ę  n a  r y n k u .

Ponadto  administracja jezior  miejskich 
wykonuje każde zamówienie z dostawą 
ryb do domu.

B U R M I S T R Z

( — )  S c h w a r z

Makulatura i
w każdej ilości 

— do nabycia —

A d m i n i s t r a c j a  

„ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K I E G O *

u l . M i c k i e w i c z a  1

3  p o k o j e

i kuchnia zaraz korzyst­
nie do wynajęcia

Ż w i r k i  i  W i g u r y  2

W ó z  r o b o c z y
lekki sprzedam

M a k o w s k i

ul, Kościuszki 7

P o k ó j

z kuchnią od 1. 8, 
do wynajęcia i  p i e s  p o d ­

w ó r z o w y  do sprzedania

M a t e j k i  4

©@©@

K I N O  

d ź w i ę k o w e

SŁOŃCE

T A Y /  POBWT 
u) Warszawie

Pokoje z bieża-

•
 ta woda i cal- 

kowitem utrzy­
maniem od 9 zł.

POLECA

HOTEŁROYAl
Chmielna 31 - blisko Dworca 61.

O g ł a s z a j c i e  s i ę  w  „ G Ł O S I E 4 4

D z i ś  n a  o g ó l n e  ż y c z e n i e  p o r a ź  o s t a t n i

IMITACJA iTCIA

W e  w t o r e k  i  ś r o d ę  o  g o d z .  8 , 3 0  piękna L i i  D a g o w e r  w  filmie

„ K o b i e t a  z  M o n t e  C a r l o 4 4
Piękny dramat wojenny, akcja toczy się na 
pelnem morzu — — — — ---------------— —

M i e s z k a n i e

słoneczne całk. remont. 
3 pokoje, kuchnia i ko­
mora I. piętro

Ż w i r k i  i  W i g u r y  1 6  
(W illa)

D z i e w c z y n a

starsza umiejąca gotować 
może się zgłosić

B a r y l s k a

M . Piłsudskiego 7

D z i e w c z y n a

uczciwa do wszelkich  
prac potrzebna zaraz

K a s t o w a  Rynek

i metalowe 
mosiężne

PlEfWKI
kauczukowe 

szyldy 
na drzwi

^najtaniej

A i firm.

Jł^brzeżno

Książnica  Kopeniikań.nka i 

w  Toruniu |


